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Władimir Gołownia — 
zastępca  przewodniczą- 
cego Komitetu do Spraw 
Ktnematograjit przy Ra- 
dzie Ministrów ZSRR — 
odbiera Grand Prix dla 
filmu „Zamki na pia- 
sku”, 


4 czerwca ogłoszono w Krakowie werdykt jury V Międzyna- 
rodowego Festiwalu Filmów Krótkometrażowych. Grand Prix 
festiwalu — Złotego Smoka — zdobył film radziecki „Zamki 
na piasku” reż. Jakuba Bronsztejna i Algisa Widugirisa, Na- 
grodę Specjalną przewodniczącego Prezydium Rady Narodowej 
m. Krakowa — drugiego Złotego Smoka — otrzymał film wę- 
£ierski „Concertissimo” Jozsefa Gemesa, 
„stery równorzędne Nagrody Główne w postaci Srebrnych 
Smoków otrzymały filmy: jugosłowiański „Piknik w niedzielę” 
Karpo Acimovića Godina; polski „Czas przemiany” Andrzeja 
Piekutowskiego; angielski „Koniec” pewnej rewolucji” Briana 
Mosera oraz czechosłowacki „Plotkarze” Josefa Kluge. 

Przyznano także Złotego Ozyrysa — nagrodę FAO (Organi- 
zacji do Spraw Wyżywienia i Rolnictwa ONŻ); otrzymał ją 
film włoski „Bandyci z Barbagia” Giuseppe Ferrary. 

Nagrodę FIPRESCI otrzymały ex aequo dwa filmy: hinduski 
„Mam dwadzieścia lat” S, N. S. Sastry'ego oraz „Koniec pew- 
nej rewolucji”, 


ZA 


<= 


Reż. Karpo Acimowie Godin otrzymuje nagrodę z rąk 
włcemintstra Kultury t Sztuki, Czestawa Wiśniewskiego 


Przewodniczący jury — reż. Antoni 
Bodziewicz t reż. Jadwiga Żukowska 


SPOTKANIA I ROZMÓWKI 


Reżyser 
WINCENTY RONISZ 


ealizuje pan w „Czołówce” do- 

kumentalne filmy historyczne, 

między innymi „Generała Wale 
tera”, „Przerwaną podróż”, „Bitwę 
o Anglię”, „Skok na Arnhem”. Ale 
nie tylko takie: ostatnio nakręcił pan 
dokument współczesny „Powiatowy 
Prometeusz”. 


— pPokusiłem się o ten temat, bo 
wydał mt się interesujący, rzeczywi- 
ście współczesny. Chodzi tu o znaną 
z relacji prasowych kradzież izo- 
topu promientotwórczego na terenie 
jednego z wielkich zakładów produk- 
cyjnych w zagłębiu konińskim. Prze- 
bieg i skutki tego faktu zrelacjono 
wał w motm filmie sam bohater 
oraz świadkowie tragedii. Na moż- 
liwość zrobienia tego filmu czeka- 
łem dwa lata, wreszcie zrealizowa- 
łem swój pomysł; niestety, z ogrom- 
nymt_ trudnościamt. 


— Dlaczego? 


Taki właśnie współczesny temat 
wykazuje, że nasza wytwórnia — na- 
stawiona w zasadzie na realizację 
filmów historycznych bądź zlecento- 
wych instruktaży — nie dysponuje 
odpowiednią techniką do przeprowi- 
dzenia prostych nawet zamierzeń, 
wymagających nieco nowocześnie. 
szych środków, Warto może zastano- 
wić się czy utrzymywanie tego sta- 
nu rzeczy ma sens. „Czołówka” ma 
pewne ambicje twórcze, część zespo- 
łu pragnie realizować filmy dorów- 
nujące poziomem naszym  najlep- 


szym osiągnięciom w krótkim me. 
trażu. Jednak narzucany jej profil 
wytwórni przede wszystkim usługo 
wej podcina ambitniejsze zamierze- 
nia. Mogłoby się wydawać, że jed 
no) drugiemu nie przeszkadza. Tak 
jednak nie jest. Bo o ile technika, 
jaką dysponujemy, wystarcza do rea 
lizacji filmów montażowych bądź pro- 
stych instruktaży — jest ona niedo 
stateczna przy nakręcaniu współcze- 
snego dokumentu. 


— Wiadomo jednak, że „Czołów- 
ka” coraz częściej wysyła swe filmy 
na festiwale, jej filmy rozpowszech- 
nia się pełniej niż dawniej. 


— Jest to paradoks. Ambicje mają 
ł realizatorzy, i kierownictwo wy- 
twórni; jednocześnie istnieją małe 
możliwości teh realizacji. Ideowe i 
artystyczne osiągnięcia, jakie ma ta 
placówka, zostały osiągnięte nie tyle 
dzięki, ile często wbrew panującej 
w niej sytuacji. 


— Co pan aktualnie realizuje? 


— Fllm krótkometrażowy o bitwie 
pod Monte Cassino. Przygotowuję 
też (wspólnie ze Zbigniewem Zału- 
skim) scenariusz / pełnometrażowego 
barwnego filmu historycznego o żoł- 
nierzach polskich na frontach dru- 
giej wojny światowej. Bohater fil- | | 
mu będzie zbłorowy: anonimowi, 
szeregowi żołnierze, dzięki którym 
dzisiejsza powszedniość ma określony, 
kształt. Film zostanie zbudowany na 
dwóch płaszczyznach: relacji histo. 
rycznej t współczesnego obrazu 
miejsc dawnych bitew, żolnierskich 
cmentarzy, życia ludzi, którzy wiele 
zawdzięczają tym anonimowym żol- 
nierzom z lat wojny. 


Rozmawiała: E, S—W 


Fabularny debiut Jaworskiego 


Jaworski, znany 


realizator filmów dokumentalnych i 


spektakli telewizyj- 


nych, przygotowuje się do debiutu w kinematografii fabularnej. W zespole KAMERA 


zaakceptowano dla niego scenariusz 


„Partita na 


instrument drewniany", napisany 


przez reżysera wspólnie ze Stanisławem Grochowiakiem. 


„KRONIKA NURKUJĄCEGO BOM- 
BÓWCA”. Radziecki film wojenny. 
Historia trzyosobowej załogi radziec- 
klego samolotu, biorącego udział w 
walkach z Niemcami w lipcu 1944 ro- 
ku. Grają: Gennadtj Saźfullin, Oleg 
Dai, Lew  Wajnsztejn. Reżyserował 
Natim Birman. 


„KOCHAŁEM CIEBIE". Radziecki 
ftlmpsychologiczno-obyczajowy, uka- 
zujący środowisko moskiewskich kil- 
leinastolatków. Głównym bohate 
rem jest chłopiec o skłonnościach 
chuligańskich. Grają: Witia Pierewa- 


łow, Wioletta Chusnułowa, Natalia 
Stelezniewa. Reżyseria lliżga Friza. 
„PIĘKNE WAKACJE”. Komedła 


zrealizowana we współprodukcji ru- 
miuńsko-węgtersktej. Historia miłości 
Węgra ti Rumunki, spędzających 
wspólnie wakacje. Grają: Ilinca To- 
moroveanu, Istvan Sztankay, Bela 
Ernyei. Reżyserował Karoly Makk. 


„PRZEWODNIK DLA ZONATEGO 
MĘŻCZYZNY”. Amerykańska kome- 
dla zrealizowana przez Gene Kelly! 

90. Wierny *mąż — po wielu latach 


KUPILIŚMY 


wzorowego pożycia małżeńskiego — 
próbuje nawiązać romans z piękną 
sąsiadką; pomaga mu w tym przy- 
jaciel-kobiectarz. W rolach  głów- 
nych: Walter Matthau, Robert Mor- 
se, Inger Stevens, Sue Anne Lang- 
don. 


„MILION LAT PRZED NASZĄ 
ERĄ". Angielski utwór z pograni- 
cza filmu historycznego, naukowo- 
fantastycznego i „horroru”. Próba u- 
kazania życia ludzi z epokt kamien- 
nej. Wiele atrakcji: trzęsienie ziemi, 
walka potworów dyluwialnych etc. 
Grają: Raquel Welch, John Richard- 


son, Percy Herbert. Reżyserował 
Doń Chaffey. 
„SPRAWA HONORU". Włoska ko- 


media: satyryczna. Obraz obyczajów 
w małym miasteczku na Sardynt. 
mąż podejrzewa żoqę o zdradę, prz. 
jaciele doradzają zemstę. Ugo Tog- 
nazzi, Nicoletta Machiavelli, Bernard 
Blier. Reżyserował Luigi Zampa. 


NOWY FILM 
JANUSZA MAJEWSKIEGO 


Janusz Majewski („Sublokator”) napisał 


scenariusz „Lokis” na podstawie utworu 
Prospera Mtrimće i będzie film reżysero- 
wał, „Lokis” otrzyma bogatą oprawę: sze- 


kran i kolor. Zespół KAMERA, 


roki 


| „MOLO” W KADRZE 


W zespole KADR zaakceptowano do reali- 
zacji „Molo” — scenariusz Wojciecha So- 
larza, "reżysera, który od dawna już cz 
kał na debiut. Solarz współpracował ostat- 
nio z Wojciechem Hasem przy realizacji 
„Łalki”. 


„KOLUMBOWIE" 
na ekrany TV 


Roman Bratny, autor poczytnej powieści 
„Kolumbowie — rocznik 20”, przygotował 
dla zespołu ILUZJON  siedmioodcinkowy 
scenariusz filmu telewizyjnego opartego na 
fabule tej powieści, Reżyser nie jest jesz- 
cze znany. 


KOBIELA I INNI 


W, tych dniach rozpoczęto zdjęcia do 
współczesnego filmu obyczajowego” „Czło- 
wiek z M-3” reż. Leona Jeannot. W 'głów- 
nei roli występuje Bogumił Kobiela, a 
obok niego: Maja Wodecka, Barbara Mo. 
delska, Alicja Wyszyńska Oraz Iga Mayr. 
Produkcja w zespole STUDIO. 


POKAZALIŚMY W ETIOPII 


W Addis-Abebie (Etiopia) odbył się w maju 
vV Międzynarodowy Festiwal Filmowy. Pol- 
ska pokazała „Pociąg” Jerzego Kawalero- 
wicza oraz „Spacerek staromiejski” An- 
drzeja Munka: 


iLMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


OPOWIEŚCI 


ilmy nowelowe stanowią od lat spec- 

jalność włoskiej kinematografii, a fir- 

mują je z reguły najwięksi mistrzo- 

wie ekranu. Także „Opowieści nie- 
zwykłe” zostały pomyślane jako film pre- 
stiżowy i — choć dwie nowele nakręcili 
Francuzi, Roger Vadim i Louis Malle — 
blasku całemu przedsięwzięciu przydaje 
przede wszystkim nazwisko Federico Felli- 
niego. Głośna reklama podkreśla również, 
że autorem literackiego pierwowzoru jest 
„ojciec literatury grozy”, Edgar Allan Poe, 
a w obsadzie widnieją nazwiska takich słyn- 
nych gwiazd, jak Jane Fonda, Brigitte Bar- 
dot, Alain Delon i Terence Stamp. Mimo 
tak obiecującego sztafażu, dwie pierwsze 
nowele wyraźnie rozczarowują; nie zawiódł 
jedynie Fellini. 

Roger Vadim wybrał z pokaźnego dorob- 
ku Poego opowiadanie „Metzengerstein” 
historię rywalizacji dwu rodów noszących 
to samo nazwisko. Młodemu Metzengerstei- 
nowi udaje się pozyskać względy pięknej 
krewniaczki, ale zdaje sobie sprawę, że 
dziewczynę urzekł widok wspaniałego ko- 
nia z jego stadniny — głęboko urażony w 
swej dumie, podpala więc pewnej nocy staj- 
nię i przypłaca to życiem. Koń zaś wycho- 
dzi cało z opresji i personifikuje teraz w 
oczach pięknej księżniczki jej tragicznie 
zmarłego ukochanego, co — z pewnością 
wbrew intencjom Poego — kieruje rzecz 
całą na manowce sodomii. Koniec jest tra- 
giczny: panna Metzengerstein ginie wraz ze 
swym koniem w płonącym lesie. 

Vadima nie interesuje w tej historii ani 
rywalizacja rodów, ani symboliczne znacze- 
nie ognia, ani wreszcie reinkarnacja uko- 
chanego dziewczyny. Na ekranie panuje nie- 
podzielnie zmysłowa Jane Fonda — zabor- 
cza, kapryśna, nieobliczalna,  tyranizująca 
wszystkich dokoła kobieta-monstrum. 

Louis Malle wziął na warsztat opowiada- 
nie „William Wilson”, znane zwłaszcza z 
motywu sobowtóra, który wykorzystywali 
potem liczni naśladowcy angielskiego pisa- 
rza. Tytułowy bohater, mądry, lecz wyra- 
chowany młody człowiek (Alain Delon) 
cierpi od najmłodszych lat na kompleks so- 
bowtóra, noszącego w dodatku to samo co 
on imię i nazwisko. Rywal ów staje na jego 
drodze w najbardziej drażliwych sytuacjach 
życiowych. Centralną i najbardziej dyna- 
miczną część noweli stanowi partia kart, 
rozgrywana przez bohatera (który wskutek 
skandalu został wyrzucony z uniwersytetu 
1 służy w wojsku jako porucznik) z niezna- 


NIEZWYKŁE 


dot). Wilson ogrywa dziewczynę i staje się 
jej właścicielem. W momencie kiedy upojo- 
ny wygraną smaga swą zdobycz oficerskim 
pejczem, do kasyna wkracza sobowtór, któ- 
ry ujmuje się za nieszczęsną, zostaje jednak 
zaatakowany przez prawdziwego Wilsona 
i przebity nożem. Przerażony swym czynem, 
rzuca się bohater z wieży kościelnej; naza- 
jutrz mieszkańcy miasteczka znajdują go na 
bruku z nożem w piersiach, tym samym, 
którym zabił sobowtóra. 

Rękę mistrza znać dopiero w noweli trze- 
ciej: „Nie zakładaj się z diabłem”. Jako je- 
dyny zaryzykował Fellini nowoczesną adap- 


Nowoczesność 
diabłem 
Terence Stamp 


tację Poego i stworzył prawdziwie niezwyk- 
łą opowieść, jedyną, która może w pełni 
usatysfakcjonować widza. Akcja noweli to- 
czy się w Rzymie, dokąd przyjeżdża młody 
zblazowany gwiazdor o Światowej renomie 
(Terence Stamp), aby objąć główną rolę w 
„pierwszym katolickim westernie”. Jeden z 
punktów kontraktu przewiduje dlań dodat- 
kowe honorarium w postaci  nowiutkiego 
wyścigowego wozu Ferrari. Po równie chao- 
tycznej, co ekstrawaganckiej konferencji 
prasowej, aktor wsiada do samochodu i pę- 
dzi ciemnymi ulicami naprzeciw śmierci. 
Diabeł — wcielony w nowoczesną technikę 
— zabiera swą kolejną ofiarę. 


Fellini zinterpretował opowiadanie Poego 
w przejmującym stylu, zgodnym z duchem 
pierwowzoru, ale jednocześnie przesycił je 
charakterystycznymi pierwiastkami swej 
twórczości: zjadliwą satyrą i symbolizmem. 
Niesamowite wrażenie sprawiają już sceny 
powitania na lotnisku, utrzymane w stylu 
„Sceience-fiction”. Następnie jazda samocho- 
dem do miasta w oszałamiającym ruchu 
ulicznym, w zgiełku wielotysięcznych tłu- 
mów; w tym szalonym wirze księża-pro- 
ducenci filmu wyjaśniają bohaterowi, że ich 
western ma stanowić mieszaninę Dreyera, 
Bressona i Johna Forda. Rozpoczyna sie 
konferencja prasowa; w orgiastycznie oświi 5 
tlonej, niekończącej się sali odbywa się nia 
samowite widowisko. Aktor, zmęczony SłF- 
wą, nadużywający środków podniecających, 
miota się w ogniu pytań, ale — choć sta- 
nowi tutaj postać centralną — poczyna być 
osaczany przez całą galerię postaci, tak cha- 
rakterystycznych dla włoskiego, a zwłaszcza 
rzymskiego środowiska filmowego. Są to po- 
stacie znane ze „Słodkiego życia”, ale jakby 
wyobcowane z rzeczywistości, ironiczne, słu- 
żące jedynie jako parodii Oto przedziwna 
para — ona wysoka, rzucająca się w oczy, 


wyuzdana, on mały, niepozorny, prawie śle- 
PY: Sophia Loren i Carlo Ponti. Oto ele- 
gancki, siwowłosy, lecz odpychający w za- 
chowaniu starszy pan, prowadzący konfe- 
rencję: Vittorio De Sica. 


Fellini wyraźnie daje do zrozumienia, że 
ten kto sprzedał się molochowi współczes- 
nego filmu, czyni gorzej niż gdyby zaprze- 
dał duszę diabłu. 

FELIX BUCHER 


„Histoires extraordinaires", film produkcji wło- 
sko-francuskiej, reż. Roger Vadtm, Louis Malle, 
Federico Fellini 


jomą ciemnowłosą pięknością (Brigitte Bar- 
JAWNOŚĆ 
ŻYCIA FILMOWEGO 


Wśród rozmaitych propozycji, 


które w ciągle żywej dyskusji 
zgłoszono celem zmiany sytuacji 
w kinematografii, pewną nowość 
stanowi "postulat „pełnej jawności 
życia filmowego” wysunięty przez 
Lecha Pijanowskiego na łamach 
miesięcznika KINO (nr 5/68) 

„W tym wszystkim — pisze Pi- 
janowski — co dzieje się wewnątrz 
kinematogralii i twórczości fil- — 


Ujawnienie oceny 
tacji politycznej w tych sprawach 
czytamy — 


głosy |. głosy 


W TROSCE O PRZYSZŁOŚĆ 


i argumen- 


może tylko pod- re 


będzie najbliższa przy- 
szłość fabularnego filmu polskie- 


Rozeznanie — pisze Szezepań- 
ski w zakończeniu swego artyku- 
łu — to znaczy poddawanie tema- 
tu historycznego wymogom teraź- 
niejszości, umiar — to znaczy (w 
tym przypadku) wstrzemięźliwość. 
Filmy o fabule z czasów feud: 
nych i burżuazyjnych — owszem, 
nawet od czasu do czasu filmy O 
Ćwieczkach lub Dziadkach do 
orzechów — byle giganty nie bra- 
ły dla siebie i na długo wiej 
części mocy produkcyjnej nasze- 
go filmu i byle nurt historyczny 
nie wyrywał się na pierwsze miej- 


mowej nie powinno być żadnych 
ciemnych zakamarków i ukrytych 
dziedzin, żadnych tajemnic przed 
publicznością kinową i czytelni- 
kami prasy, a więc w końcu przed 
narodem, który przecież za kine- 
matografię płaci”. Autor wymie- 
nia tytuły scenariuszy zaakcepto- 
wanych, a nawet skierowanych 
do realizacji, z których jednak 
tilmy nie powstały — z przyczyn 
opinii publicznej nieznanych. Po- 
dobnie rzecz się ma ż kilky fil 
mami, które choć gotowe — nie 
zostały skierowane do  rozpo- 
wszechniania. Pijańowski nie kwe- 
stionuje słuszności powziętych de- 
cyzji, sądzi jednak, że motywacje 


powinny dochodzić do publicznej 
wiadomość 


nieść na wyższy poziom dyskusję 
ideową w kinematografii —a więc 
przynieść bezsporną korzyść. Wte- 
dy sytuacja będzie jednoznaczna, 
a także, co jest szczególnie istot" 
ne, ujawni się jak wiele, jaką 
przytlaczającą większość ' chao- 
su (...) tworzą w swoich sprawach 
sami filmowcy. Niektóre scenariu- 
sze, dawno zatwierdzone i po- 
trzebne na ekranie, nie są reali- 
zowane, gdyż ten lub ów zespól 
przez cale lata nie może znaleźć 
dla nich reżysera. Filmy |skiero- 
wane do produkcji przezywane 
są wskutek nagłej »niemożności 
twórczej« lub napięcia wewnętrz- 
nych konfliktów. Dzieje się wiele 
z tego. co dziać się nie powinno 
— i wiele spada w kuluarowej 
plotce na konto naszej polityki 
kulturalnej, choć nie ma z nią nic 
wspólnego. 


go?" — pyta J. A. Szczepański w 
TRYBUNIE LUDU („Film stoi te- 
matyką współczesną...”). Pytanie 
dotyczy nie spraw organizacyjno- 


sce. Ktoś musi te sprawy regulo- 
wać i korygować rozsądnie. Rok, 
w którym »Faraon« i »Popioły« 
zdominowały Wszystko inne w fil- 


modelowych — lecz roblematyki mie polskim, nie powinien się po- 
twórczej, którą krytyk  KOńse- wtórzyć. Spojrzenie wstecz jest 
kwentnie wysuwa na plan pierw- pewnym luksusem. Umilającym 


szy. 
Szczepański podejmuje próbę 
wstępnej analizy planu tematycz- 
nego kinematografii fabularnej na 
lata 1968—1969: „a że trudno mó- 
wić _o wszystkim naraz — naj- 
pierw o filmach z przeszłości na- 
rodu”, Tu zamierzenia są: szero- 
kie, ogarniając „całą przeszłość 
dawnej Polsi „Starej Ba- 
śni« po »Rok 1794«”. Krytyk nie 
kwestionuje rozpiętości czasowej, 
przestrzega natomiast przed sche” 
matyzmem, hagiogratią, drętwą 
mową. Przede wszystkim zaś po- 
stuluje rozeznanie i umiar. 


a 


życie filmowe, ale nie mogącym 
decydować. Fllm stoi lub pada 
tematyką współczesną. Największe 
entuzjazmy dla »Krzyżakóws, naj- 
gorętsze spory wokół »Popiotówa, 

jbardziej niecierpliwe oczekiwa! 
nie Pana Wołodyjowskiego« te- 


+ mu nie przeczą, przeciwnie, świad- 


czą najdowodniej, jak olbrzymie 
spoleczne, polityczne, artystyczne 
znaczenie miałby wielki film so- 
cjalistyczny — wielki film współ- 
czesny w treści i formie — gdyby 
powstał.” 
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est ]egendarną postacią 
kina. Kiedy miał dwa- 
dzieścia pięć lat, to sa- 
mo Hollywood, które je- 
szcze tak niedawno be: 
litośnie zniszczyło Stro- 
heima, otworzyło przed 
nim wrota swych wytwórni. 
Młodemu — człowiekowi, który 
przestraszył całą Amerykę naja- 
zdem Marsjan, dano sprzęt, pie- 
niądze i pozwolono robić wszyst- 
ko, co zechce. Przeszedł się po 
atelier, obejrzał je i podobno 
powiedział: „Oto najpiękniejsza 
zabawka elektryczna, jaką kie- 
dykolwiek ofiarowano małemu 
chłopcu”. Jego filmowy debiut 
sprzed dwudziestu ośmiu laty — 
„Obywatel Kane” był olśniewa- 
jący, tak jak przystało na cu- 
downe dziecko. I to właśnie E- 
rice von Stroheim był jednym z 
pierwszych, entuzjastycznych re- 
cenzentów „Kane'a”, pisząc, że 
pozostanie on już na ząwsze w 
historii sztuki filmowej. 

„Jest gigantem, mędrcem, sza- 
leńcem” — mówił o Wellesie 
Jean Cocteau. Sam Welles przed- 
stawiał się następująco: „Jestem 
dyrektorem teatru na Broadwa- 
yu, a także reżyserem teatral- 
nym. Jestem autorem klasycz- 
nych sztuk, Piszę scenariusze i 
reżyseruję filmy. Jestem także 
aktorem filmowym. Piszę słu- 
ohowiska radiowe, reżyseruję je 
i gram w nich. Jestem skrzyp- 
kiem i pianistą. Maluję, rysuję 
1 jestem wydawcą. Jestem po- 
wieściopisarzem. Jestem rów- 
nież magikiem". 

Obsypany na początku swej 
kariery milionami, nieskrępowa- 
ny żadnymi kompromisami, dziś 

iedy ma już 53 lata, twier- 
dzi, że filmowcy przypominają 
żebraków, którzy nigdy nie wie- 
dzą czy nazajutrz ich talerz bę- 
dzie jeszcze pełny. W ciągu wie- 
lu lat zrealizował zaledwie dzie- 
sięć filmów, a jego „Don Kichot” 
na próżno czeka na ukończenie. 
„Obawiam się — mówił nieg- 
dyś — że odpowiedź na pytanie, 
dlaczego tak rzadko proponują 
mi pracę w filmie byłaby melo- 
dramatyczna, kłopotliwa i ozna- 
czałaby litowanie się nad samym 
sobą”, Welles, podobnie jak do 
niedawna — Bunuel, stał się 
więc niejako uosobieniem mitu 
„wyklętego” artysty, może już o- 
statniego w dziejach kina, ge- 
niusza pracującego od lat poza 
Hollywoodem — w Europi 
Francji czy w taniej Hiszpanii, 
borykającego się z rozlicznymi 
trudnościami, Marnotrawi swój 
talent w różnych drugorzędnych 
czy trzeciorzędnych produkcjach 
jako Dżyngis Chan, Cesare Bor- 
gia czy Cagliostro, ale w każdej 
chwili jest gotowy do lotu, tak 
jakby jego talent był niewy- 
częrpalny. Istnieje jeszcze także 
legenda sposobu bycia tego zwa- 
listego mężczyzny, kryjącego się 
za maską cynizmu i brutalnoś- 
ci, z wiecznie żarzącym się cy- 
garem w kąciku ust, wypijające- 


go dziennie butelkę koniaku i 
czerwonego wina, parę kielisz- 
ków xeresu i kilka szklanek te- 
quili, nieubłaganego i bezwzglę- 
dnego w czasie pracy dla siebie, 
swych asystentów i aktorów. 
Znienawidzonego lub wielbione- 
go. Miłośnicy Wellesa, najwięksi 
aktorzy świata, gotowi są zerwać 
każdy najkorzystniejszy nawet 
kontrakt, aby stawić się u niego 
na planie, skoro tylko niespo- 
dziewanie tego zażąda. 

Szekspir był — pośrednio czy 
bezpośrednio — zawsze obecny 
w twórczości Wellesa. Zanim j 
szcze zrealizował swój pierwszy 
film, kierował przecież słynnym 
Mercury Theatre w Nowym Jor- 
ku. W swej karierze Welles grał 
wielokrotnie szekspirowskich bo- 
haterów Był 'Mercutiem i Tybal- 
tem, Otellem i Makbetem — r 
wnież na ekranie, królem Lea- 
rem w nowojorskiej insceniza- 
cji radiowej Petera Brooka, 

"Również i Falstaffa grał już 
Welles w teatrze. Jako scenarzy- 
sta swego filmu, wykorzystał 
sztuki, w których występuje Fal- 
staff: kroniki historyczne — 
„Henryka IV” i „Henryka V”, 
komedię „Wesołe kumoszki 
Winsdoru”. Dołączył do nich ró- 
wnież końcowe sceny „Ryszarda 
Wielu krytyków uważa to 
za zlepek, zdradę Szekspira, tak 
jakby najwybitniejsi inscenizato- 
rzy szekspirowscy nie korzystali 
dziś jakże często z prawa do 
skreśleń, tasowania scen. 

Ale dlaczego Welles wybrał 
właśnie Falstaffa? Czy postano- 
wił grać tę rolę tylko dlatego, 
że jest w niej właściwie kilka 
ról: łgarza, tchórza, błazna, sa- 
mochwały, lubieżnika? Jan Kott 
w swych „Szkicach o Szekspi- 
rze” skarżył się, że dzisiaj postać 
Falstaffa straciła wiele ze swego 
wigoru, a dowcipy tłustego opo- 
ja nie śmieszą już jak dawniej. 
Ale Welles wcale nie zamierzał 
grać komediowego Falstaffa, ko- 
goś w rodzaju naszego pana Za- 
głoby. I jeżeli w portretach bo- 
haterów swych poprzednich fi 
mów zawarł — używając jego 
słów — wszystko, czego w życiu 
najbardziej nienawidził, to w 
jego Falstaffie jest wszystko, co 
ukochał, suma jego miłości. 
Welles upatruje podobieństwo 
Falstaffa do Sancho Pansy 
wiernego giermka błędnego Cer- 
vantesowskiego rycerza. 

Akcja filmu zaczyna się w ro- 
ku 1400. Przestrzeń koło Windso- 
ru pokrywa las szubienice. Anglia 
ma nowego władcę, Henryk Bo- 
lingbroke — książę Hereford stał 
się Henrykiem IV. Uzurpator 
jest w pełnym blasku, chociaż 
pod koniec a wyzna, że tyl- 
ko niebo wie jakimi ścieżkami, 
jak krętą drogą doszedł da swej 
korony i ile trosk musiał podjąć, 
aby ją zachować. 

Jego syn, młody książę Hal, 
ucieka od mrocznych pałacowych 
komnat. Domem jest mu oberża 
„Pod głową dzika”, przyjacielem, 


«a właściwie przybranym ojcem 
— Falstaff, księżycowy rycerz i 
wesołek, król hulanek i zabaw. 
Jeżeli Falstaff jest błaznem, to 
tylko w tym znaczeniu, jak mó- 
wi Szekspir, że „życie jest bła- 
znem czasu”. Jeżeli jest kaboty- 
nem, to kabotynami są również 
król i książę, tak często skłon- 
ni do emfazy, pustych maksym, 
obietnic i osądów. 

(Welles wyznaje, że zrobił ten 
film przede wszystkim dla jed- 
nej z końcowych scen. Nie jest 
nią piękna bitwa z rebeliantami 
pod Shrewsbury, ale scena wy- 
gnania Falstaffa, kiedy płochy 
Hal stanie się już królem Hen- 
rykiem V. Welles twierdzi, że 
tylko w złych inscenizacjach 
scena ta może wydać się zaska- 
kująca, nieprawdopodobna, prze- 
sadna. Buduje więc konsekwent- 
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nie akcję, aby stało się jasne, 
że Hal-Henryk V tak właśnie z 
Falstaftem  postąpi. Kiedy w 
oberży Hal i Falstaff wyznacza- 
ją sobie kolejno w odgrywanej 
przez siebie krotochwili role mo- 
narchy i jego marnotrawnego 
syna, wszystkie ich utajone żale, 
urazy, obawy — stają się równie 
jasne, jak w czasie wzorco- 
wego seansu psychoanalityczne- 
go, „Wygnaj Tłustego Jasia, to 
wygnaj cały świat” — mówi Fal- 
staff. „Wygnam go, taka moja 
wola” — odpowiada książę. 
Zdradzenie Falstaffa jest jesz- 
cze jedną koniecznością, którą 
narzuca szekspirowskiemu boha- 


terowi Wielki Mechanizm. Ka- 
płaństwo okazuje się nagle bła- 
zeństwem, a błazeństwo kapłań. 
stwem. To właściwie Hal, p 
niejszy zwycięzca Francuzów pod 
Azincourt, staje się nagle Quin- 
lanem czy Kanem, a Falstaff — 
ich odwrotnością. Ale to jednak 
Falstaff jest pierwszoplanową 
postacią dramatu, W jego losach 
jest coś przeraźliwie wstrząsają- 
cego, coś z osobistego wyznania 
Wellesa, jego zadumy nad wła- 
snym jem. Welles nie potrze- 
buje już tu cacek z kolekcji 
„Kane'a”. Daje swej elegii tony 
szarości, akademickiego spoko- 
ju. Ważny jest w niej nie tylko 
obraz, ale i tekst, który brzmi 
chyba najlepiej w języku orygi- 
nału. W każdym innym języku, 
a także wersji z napisami — 
musi zubożyć film. Welles tłuma- 
czy to faktem, że przecież Szek- 
spir pisał swe sztuki dla publi- 
czności, która umiała przede 
wszystkim słuchać. Dziś publicz- 
ność widzi wszystko, ale nie sły- 
szy niczego. 

Może nie ma już Falstaffów? 
Może wymarli? — pytał Kott w 
„Szkicach o Szekspirze”. I wspo- 
minał, że ostatnim był Franz Fi- 
szer, który lkelnerowi, gdy go 
nieśmiało pytał, jak ma go w 
końcu tytułować, odpowiadał po- 
błażliwie: „Mów do mnie, chłop- 
cze, po prostu Panie Bożć 


W „Falstaffie" Wellesa znów 
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jednak zjawił się żywy czi 
W obojętnym, zimnym, zn 
lonym świecie jest ktoś, kto ni 
waha się korzystać z życia, ko- 
chać je, być wiernym i lojalnym 
wobec przyjaciół i ponieść roz- 


paczliwą, rozdzierająco ludzką 
klęskę. 
Falstatt" (Hiszpania — Szwajca- 


ria), weż. Orson Welles 


Łgarz, tchórz, samochwała, lubieżrik 


rson Welles, Jeanne Moreau 


rałem trzykrotnie 
rolę Falstaffa w 
teatrze, w różnych 


spektaklach. Wy- 
zegą daje mi się, że 
Falstaff jest ra- 


czej sprytny niż 
śmieszny, że jest bardziej czło- 
wiekiem mądrym niż klownem. 
Falstaff posiada umyst afirmują- 
cy: w wielu momentach potrafi 
zdobyć się na odwagę. Choćby 
wówczas, gdy szydzi ze swego 
tchórzostwa. To człowiek repre- 
zentujący wartości, które zanika- 
ją. Prowadzi walkę już z góry 
skazaną na niepowodzenie. Nie 
szuka osobistych korzyści. Jego 
podstawową cnotą jest dobroć, a 
jego przywary są w końcu mini- 
malne. Ta dobroć Falstaffa jest 
tak naturalna jak chleb czy wi- 
no. I chyba dlatego nie pociąga- 
ła mnie komiczna strona tej po- 
staci, Im dłużej grałem tę rolę, 
tym bardziej odczuwałem dobroć, 
czystość Falstaffa. 

Film mówi także o straszliwej 
cenie, którą książę musiał zapła- 
cić w zamian za władzę. W prze- 
kazach historycznych została za- 
chowana równowaga pomiędzy 
problemem trójkąta (król, jego 
syn, Falstaff), a intrygą związa- 
ną z osobą Hotspura, która jest 
bardziej rozbudowana i niezmier- 
nie interesująca. Natomiast film 
został zrobiony tylko po to, aby 
opowiedzieć dzieje bohaterów te- 
go trójkąta. Król jest wobec Fal- 
staffa uosobieniem odpowiedzial- 
ności. Mimo że stary władca jest 
mordercą, uzurpatorem, to prze- 
cież reprezentuje legalną władzę. 


—HLM NIE JEST 
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Jego syn, młody Hal, musi zdra- 
dzić przyjaciela, dobrego czło- 
wieka — Falstaffa, aby zostać 
sławnym bohaterem, 

Film jest nie tylko swoistym 
lamentem na śmierć Falstaffa, ale 
również elegią na śmierć starej 
„wesołej Anglii”, „Merry En- 
gland” jest przecież pewnym po- 
jęciem, żywym dla wszystkich 
ludzi używających języka angiel- 
skiego, mitem, który można było 
także spotkać w innych krajach 
w okresie średniowiecza. Była to 
epcka rycerstwa, prostoty, naiw- 
ności. To nie tylko Falstafi umie- 
ra, to raczej umiera zdradzona 
stara Anglia. 


Podobną elegią był mój film 
„Wspaniałość Ambersonów”. Nie 
chodziło tu jednak o określoną 
epokę, lecz o pewne wartości mo- 
ralne, które uległy zniszczeniu w 
dobie współczesnej cywilizacji 
samochodowej. W. _ „Falstaffie” 
zniszczono je w imię racji stanu, 
obowiązku, _ odpowiedzialności, 
wielkości narodowej. Te dwa fil- 
my -- „Falstajf” i „Ambersono- 
wie” —'to moje najbardziej 0so- 
biste utwory. Mówi się często, że 
moje filmy są gwałtowne, ale'za- 
razem zimne, obojętne. Tymcza- 
sem „Falstajf” i „Ambersonowie” 
są dla mnie czymś najważniej- 
szym w całej mej twórczości. 

Przywiązuje się dużą wagę do 
mego stylu. Nie jestem formali- 


stą. Strona wizualna moich fil- 
mów jest podyktowana przeż po- 
ezję lub muzykę. Jest wiele 
„pięknych” rzeczy, które mógł- 
bym zrobić, ale nawet nie pró- 
buję ich przenieść na ekran, po- 
niewaź nie mają nic wspólnego 
2 określonymi tematami. Nie 
przechadzam się jak kolekcjoner 
szukający pięknych obrazów i za- 
stanawiający się jakby je póź- 
niej ze sobą skleić. Film jest 
środkiem wyrazu bliskim po: 
Nie sądzę, aby rywalizował z ma- 
larstwem czy choreografią. 


Nie zależy mi już dziś na szo- 
kujących niespodziankach tech- 
nicznych. Szukam raczej formy, 
która byłaby jednolita, spoista. 
Sądzę, że film powinno się oce- 
niać oglądając go z zamkniętymi 
oczami. Nawet ślepiec powinien 
móc wydać o nim swój sąd, 
Wszyscy powtarzają, że jedynymi 
prawdziwymi filmami były filmy 
nieme. Ale kino przemówiło już 
przed czterdziestu laty. Sądzę, że 
powinniśmy wyciągnąć z tego ja- 
kieś wnioski. 


Reżyser filmowy powinien po- 
siadać umiejętność selekcji, od- 
rzucania nawet najlepszych ujęć 


i kadrów. Piękno jakiegoś kadru - 


nie jest jeszcze wystarczającym 
powodem, aby ten kadr musiał 
znaleźć się w filmie, I tak wyrzu- 
ciłem na przykład z „Falstaffa” 
obraz dwóch starców kroczących 


Cena za władzę 
Keith Baxter 


po śniegu, chociaż wiem, że wszy - 
sey widzowie klubów filmowych 
wykrzyknęliby: „Ach, jakież to 
piękne!”. 

W procesie realizacji poświę- 
cam bez wahania wszystko to, co 
mi się wydaje nieudane, zbyt 
trudne, bezużyteczne z punktu 
widzenia całości lub po prostu — 
nudne. Ja sam nudzę się bardzo 
szybko i myślę, że publiczność 
jest do mnie podobna. Oczywi 
cie, prawdziwi miłośnicy filmu 
nie doznają tego rodzaju uczuć. 
Gdybym robił filmy tylko dla 
nich, mógłbym swe historie opo- 
wiadać dłużej, bardziej dokład- 
nie. W ciągu ostatnich dwudzie- 
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Zdarza się, że powtarzam nie- 
które sceny, ale nigdy już nie 
wracam do dekoracji, która 20- 
stała wykorzystana. To luksus, 
na jaki nie mogę sobie pozwolić. 
To co się dzieje na planie moich 
filmów nazwał ktoś słusznie „u- 
porządkowanym bałaganem”. Ni 
gdy bowiem nie planuję, ź 
tym dniu nakręcę określoną st 
nę. Plan pracy zależy od Świa- 
tła, formy, samopoczucia akto- 
rów. Często zaczynam zdjęcia na- 
wet wówczas, gdy nie wszystko 
jest jeszcze zapięte na ostatni gu- 
zik. W moich filmach jest sporo 
scen niedopracowanych, ponie- 
waż utwór filmowy to nie wery- 


- mówi ORSON WELLES 


stu lat obserwujemy tendencję 
do dłuższej narracji, lubowanie 
się reżyserów tym, co nazywa 


się „efektami wizualnymi”. Na- 
tomiast dla mnie prawdziwą siłą 
sztuki filmowej jest szybkość i 
zdolność koncentracji. Przy koń- 
cu „Falstaffa” znalazła się sce- 
na, która nie odpowiada w pełni 
Szeksptrowi. Henryk V wydaje 
rozkaz uwolnienia Falstaffa, a 
wraz z nim dwóch zdrajców, naj- 
bardziej zażartych wrogów ma- 
jestatu, wiecznych pałacowych 
spiskowców, U Szekspira nie ma 
w tej scenie Falstaffa ani obu 
mężczyzn. Nie wiem, czy publicz- 
ność 'to zauważy. Nie znoszę jed- 
nak ani gadulstwa, anź straty cza- 
su. Lubię zwięzłość i tempo. Wiem, 
że narażam publiczność na stratę 
niektórych szczegółów. Kiedy 
wszystko jest jasne, precyzyjne 
— film wydaje się ubogi. Sądzę, 
że film powinien zawierać takie 
bogactwo szczegółów, aby nie 
sposób było zauważyć ich wszyst- 
kich od razu, za pierwszym ra- 
zem. 


styczne płótno, na którym malu- 
je się osobno i pracowicie każdy 
liść drzewa. W czasie realizacji 
największą wagę przywiązuję do 
gry aktorskiej. Ale w zasadzie 
robię filmy szybko. Metoda mo- 
jej pracy jest może bardziej bru- 
talna niż innych reżyserów. To 
że asystenci uciekają ode mni 
jest mi „zupełnie obojętne. W 
czasie zdjęć — często gra muzy- 
ka, aby aktorzy zapomnieli, że 
grają w filmie i zachowywali się 
naturalnie, Unikam wszystkiego, 
co mogłoby opóźnić realizację. 
Inżynier dźwięku nie ma prawa 
pytać o to, co się dzieje na pla- 
nie. Jedyne co do niego należy, 
to nagrywanie dźwięku. Seripi 
girl również nie ma prawa głosu. 

Zanim przystąpiłem do reali- 
zacji „Falstaffa”, przeprowadzi- 
łem wiele studiów i badań tek- 
stu, epoki. Ale to był jedynie 
okres przygotowawczy. Film nie 
może przecież być eksponatem 
muzealnym. Musiałem więc stwo- 
rzyć moją własną Anglię, moją 
własną epokę. 
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Autentyczna poczja 


„Piknik w niedzielę” (Jugosławia) 


prężności i możliwości szybkiej informac; 
jak telewizja. Tragiczną śmierć Roberta Ken- 
nedy'ego można było zobaczyć na ekranach 
telewizorów, jednakże na ekranie będziemy 
ją mogli oglądać najwcześniej dopiero za 
rok. 


W KRĘGU POLITYKI 


W tej niemożliwości szybkiego przekazu 
wydarzeń politycznych widzę przede wsz 
stkim słabość filmów publicystycznych, ja- 
kie pojawiły się w Krakowie. Ciekawy skąd- 
inąd dokument radziecki „Hańba rasistom 
USA" E, Wiermiszewa i M. Gawriłowa, opar- 
ty na autentycznych materiałach o morder- 
stwie dokonanym na przywódcy murzyńskim 
Martinie Lutherze Kingu, grzeszył nazbyt 
uproszczonym komentarzem,  ograniczają- 
cym się jedynie do spraw samej Ameryki. 

Znacznie lepiej wypadły filmy poświęcone 
wojnie w Wietnamie: węgierskie „Świadect- 
wo” Jozsefa Kisa i wyświetlony poza kon- 
kursem „Hanoi, wtorek 13-go” Santiago Al- 
vareza. Pokazują one agresję amerykańską 
widzianą od strony Północnego Wietnamu. 
Oglądamy codzienne życie narodu, opór i wo- 
lę walki, kiedy nad wioskami i miastami 
Wietnamu pojawiają się samoloty agresora. 

O sprawy Wietnamu zahacza także jugo- 
słowiański film „Dzieci z piekła” Suada 
Mrkonjica. Mężczyzna w średnim wieku 0- 
gląda w telewizji film ukazujący pacyfika- 


RAKOWSKI , 
PRZEKŁAD 


tegorocznym, piątym z kolei, 
międzynarodowym festiwalu fil- 
mów krótkometrażowych w Kra- 
kowie mówiło się w kuluarach, 
że był najsłabszym ze wszystkich 
dotychczasowych. Opinia przesa- 
dzona. Festiwal, jak festiwal — 
ma swoje mocne i słabe strony. Nie ma 
powodu mówić, że w tym roku było inaczej 


Rozumiem jednak rozgoryczenie malkon- 
tentów. Na świecie rozgrywają się dramaty- 
czne wydarzenia polityczne. Od lat trwa woj- 
na w Wietnamie, konflikt na Bliskim Wscho- 
dzie jest nadal w stanie wrzenia, Europa zaś 
przeżywa burzliwy okres. A tymczasem nic 
z tych rzeczy nie zaobserwowaliśmy na ekra- 
nie festiwalowego kina. 


Czy można się dziwić? Kino nie ma tej 


Autentyczna publicystyka 
„Koniec pewnej rewolucji?” (Anglia) 


NIEĆ 


cję przez wojska amerykańskie jednej 
z Włosek wietnamskich. Zdjęcia te kojarzą 
mu się z podobną pacyfikacją, dokonaną 
przez Niemców w okolicach Kozary w roku 
1943. Film jest dość pomysłowy, zaskakują 
nieznane materiały wojenne nakręcone przez 
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samych Niemców w sumie jednak zabra- 
kło inwencji, ciekawszego opracowania ar- 
tystycznego. 

Najciekawszym filmem publicystycznym 
festiwalu był niewątpliwie angielski „Koniec 
pewnej rewolucji?” Briana Mosera, rzecz 
o Boliw: o śmierci „Che'” Guevary i pro- 
cesie francuskiego filozofa Michela Debraya. 
Można się spierać na temat postawy ideowej, 
jaką zajmuje reżyser, który jednakowo wie- 
le uwagi poświęca prezydentowi Boliwii, co 
i rewolucjonistom. Jednąkże z bogatego ma- 
teriału faktograficznego — każdy widz, nie- 
zależnie od intencji filmu, utrzymanego w 
stylu „cinóma-vćrite”, będzie mógł sobie zbu- 
dować obraz aktualnej sytuacji politycznej 
w krajach Ameryki Łacińskiej, możliwości 
i szans powodzenia w nich rewolucji spo- 
łecznej. 


„TRZECI ŚWIAT” WCHODZI NA ARENĘ 


„Koniec pewnej rewolucji?” rozpoczyna 
grupę filmów poświęconych sprawom „trze- 
ciego świata”, a więc tych państw, które al- 
bo dopiero niedawno zrzuciły jarzmo kolo- 
nializmu (Afryka, Azja), alqo — mając nie- 
zawisły byt narodowy — próbują przepro- 
wadzić reformy społeczne (Ameryka Łac 
ska). Było ich w sumie sporo, nie wszystkie 
jednak artystycznie - ciekawe i odkrywcze 
w spojrzeniu na rzeczywistość. 

Przejmujący był tu, pierwszy raz notowa- 
ny w Krakowie, film jordański „Exodus 


1967", ukazujący rozwój ekonomiczny miast 
zachodniej Jordanii; padły one następnie 
ofiarą brutalnej agresji Izraela, który — na 
podobnych zasadach jak to czynili Niemcy 
— przyszedł z misją „wielkiej cywilizacji”. 
W rzeczywistości jednak wojska izraelskie 
popisały się rzadko oglądanym barbarzyńst- 
wem; historyczne miasta Jerozolima i Betle- 
jem zostały w dużym stopniu zniszczone, roz- 
począł się tragiczny exodus wypędzonych 
Arabów przez rzekę Jordan. Głównym mo- 
tywem filmu są fragmenty przemówienia, ja- 
kie wygłosił w ONZ król Jordanii, Husajn II. 

Włoski dokument „Jesteśmy Afryką” uka- 
zuje na przykładzie stosunku białych do no- 
wych gospodarzy Afryki, systemu rządzenia, 
życia kobiet i młodzieży — edukację współ- 
czesnych państw afrykańskich, które wycho- 
dzą już z pierwszych dni chaosu i przetar- 
gów politycznych, stają się coraz silniejsze 
i prężne ekonomicznie, społecznie. Podobnie 
interesująco wypadł hinduski film-ankieta 
„Mam 20 lat”. I tu również w serii wywia- 
dów z młodym pokoleniem hinduskim wyła- 
niają się perspektywy rozwoju Indii, niero- 
zerwalnie związane, jak w Afryce, z dojrze- 
waniem ideowym i patriotycznym dwudzie- 
stolatków. Konkluzja filmu jest prosta: każ- 


jącą na łące grupkę siedmiu osób: strzelca 
mierzącego do tarczy, starego Słoweńca wy- 
legującego się w namiocie, starszą damę 
i dziewczynę. Muzykanci grają starą melo- 
dię słoweńską, jest rzewnie i błogo. Raptem 
zjawia się kochanek dziewczyny, muzykanci 
zmieniają rytm melodii, grają skocznie — i 
myśliwy strzela. Obruszony Słoweniec wy- 
chodzi z namiotu i zaczyna dyrygować dwu- 
osobową orkiestrą, Wszystko wraca do po- 
przedniej, niezmąconej idylii. Tylko para za- 
kochanych, całując się i chichocąc, nie zważa 
na wydarzenia, które się wokół nich rozgry- 
wają. W tym obrazku rodzajowym jest ja- 
kieś łagodne zamyślenie nad starymi szty- 
chami z epoki „fin-de-sitcle'u”, może i lekka 
kpina, ale nade wszystko tęsknota do „sta- 
rych, dobrych czasów”. 

Niestety, inne poematy filmowe, jalr choćby 
polski „Czas przemian” Andrzeja Piekutow- 
skiego czy radziecka „Oka, Tarusa...” G. Ga- 
siuka i B. Gołowni wypadły słabiej. Widać w 
nich, że autorów mało obchodzi temat, eks- 
ploatują jedynie pocztówkowe zdjęcia. Zaś 
czechosłowacki „Niepokój” Zdenka Kopaca 
i holenderski „Twój portret” Erika van Zuy- 
lera — graniczyły wręcz z niezrozumiałym 
surrealizmem i makabrą. 


Nowoczesna plastyka 
„„Plotkarze” (Czechosłowacja) 


dy kraj „trzeciego Świata” przedstawia tym 
większą wartość w oczach zagranicy, im 
pręźniejszą i ambitniejszą ma młodzież. 


POEMATY DOBRE I ZŁE 


Wśród wielu filmów festiwalowych pano- 
wała dziwna skłonność do sentymentalnej 
poezji, liryki. Czasem była ona ze wszech miar 
pożądana i interesująca, czasem była zwykłym 
nieporozumieniem. O wszystkim decydowała 
dojrzałość reżysera. Czy objawiał poz: 
kłym zmysłem obserwacji wrażliw 


Wwo- 
bec świata, zdarzeń, ludzkich kłopotów, czy 


próbował tylko ukryć swą pustkę wewnętr 
ną za fasadę sztuki pięknych kompozycji, 
układnych, lecz nic nie wyrażających zdjęć 

Najwybitniejszy film festiwalu — „Zamki 
na piasku” (ZSRR) Jakuba Bronsztejna i Al- 
gisa Widugirisa, nagrodzony słusznie Grand 
Prix, czerpie siłę z subtelnej dowcipnej ob- 
serwacji przygód małego łobuziaka, żyjące- 
go na licznie uczęszczanej plaży — własnymi 
sprawami, własnym światem. Dziecięce ma- 
rzenia, wyrażające się w budowaniu fanta- 
stycznych i pięknych zamków z piasku, zo- 
stają zderzone z układnym i tępym realiz- 
mem dorosłych. Poezja tego filmu odwołuje 
się więc do Świata dziecięcej wyobraźni; po 
latach staje się on dla wielu przedmiotem 
tęsknoty, ucieczki od rzeczywistości. 

'Na innej zasadzie działa urok  jugosło- 
wiańskiego „Pikniku w niedzielę” Karpo 
Acimovica Godina. Widzimy tu odpoczywa- 


NIESPODZIANKI I SMUTNE REFLEKSJE 


Bardzo interesująco prezentowały się na 
festiwalu filmy rysunkowe, oznaczające się 
bardzo nowoczesną plastyką, lapidarnością 
i dużym zaangażowaniem ideowym. „Kon- 
certissimo” Jozsefa Gemesa (Węgry) poka- 
zuje koncert, w którym orkiestrę stanowią 
uzbrojeni żołnierze, strzelający na znak da- 
ny przez dyrygenta w stronę widowni. Dwa 
filmy czechosłowackie, „Plotkarze” Josefa 
Kluge i „Miecz” Ivana Renca, pełne pomy- 
słowych rozwiązań plastycznych, poświęcone 
były groźnym plagom społecznym: obmawia- 
niu bliźnich i znieczulicy. Konkluzja filozo- 
ficzna jest bardzo prosta: zabić można czło- 
wieka zarówno mieczem, jak i słowem. Piotr 
Kamler z Francji, autor wyświetlanej przed 
dwoma laty „Zielonej planety”, jeszcze raz 
zadziwił w _ „Słoniodze” pomysłowością 
i dowcipem rysunkowym. Dorównywał mu 
w tym także Bułgar Donin Doniew ze swoją 
„Krową, która...”. 

I na tym można by zakończyć podsumowa- 
nie aktywów festiwalu, Było kilka filmów 
obrazujących nędzę chłopów w państwach 
zachodnich („Bandyci w Barbagia” Giuseppe 
Ferrary i „Chłop, który przychodzi znad mo- 
rza” Giuseppe - Taffaela), był zachwycający 
pokaz możliwości techniki 70 mm („Niebo 
nad Holandią” Johna Ferno Fernhouta i 
„W niebie tylko dziewczęta” W. Żurawie- 
wa) oraz niestety, bardzo słaby tym razem 
(aż przykro pisać) zestaw filmów polskich. 
Zarówno „Wiek marzeń” Wandy Rollny, jak 
i „Jubileuszowy” Jana Łomnickiego — dobre 
na tle polskiej produkcji, znalazły się przez 
swą marginesowość tematyczną w ogonie fe- 
stiwalu. Szkoda! W końcu było w czym wy- 
bierać, tymczasem poszliśmy po najmniejszej 
linii oporu. Możemy się jedynie pocieszać, że 
głośno reklamowany film zachodnio-niemiec- 
ki „Dzień otwartych drzwi” Vima Verstappe- 
na i Pima da la Parry okazał się kompletnym 
niewypałem, gloryfikującym w sposób za- 
kamuflowany amerykańską soldateskę i dro- 
bnomieszczańskie zahamowania erotyczne. 
Zaś sławny Duśan Vukotić popełnił banalną 
i niezrozumiałą historyjkę o człowieku ucie- 
kającym przed własnym sumieniem („Plama 
na sumieniu”). 

W następnym roku przydałaby się bardziej 
rygorystyczna selekcja filmów. Na nic tal 
zdadzą się wysiłki komisji kwalifikującej fil- 
my, jeżeli nie potrafimy wybrać pięciu traf- 
nych pozycji z całorocznego dorobku naszej 
rodzimej produkcji, 
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Tradycyjna nędza 
„Chłop, który przychodzi znad morza” (Włochy) 


iehelangelo ntonio- 
M i przystępuje w Stanach 
jednoczonych do reali- 
zacji filmu „Zabrisky Point" 
Tytuł ten oznacza nazwę ma- 
łej miejscowości w stanie A- 
rizona, gdzie w ciągu kilku 
chwil ujawnia się cała brutal. 
ność i przemoc, tak charakte- 
rystyczne dla życia współczes: 
nej Ameryki, 

— Jednym spos 
nienia sie od sp 
stylu hollywoodzkie 
jer w wywiadzi 
s du Cinćma"” — jest dla 
mnie realizacja filmu 0 mio- 
dzieży. W oczach i gestach 
młodych ludzi znajdą wyraz 
pewne sprzeczności i konflik- 
ty zachodniego świata — w 
ciowe t polityczne. 

Antonioni znalazł w Stanach 
Zjednoczonych idealną scene- 
rię do kontynuowania swej e- 
piekiej opowieści o współczes- 
ności, a zwłaszcza o współ- 
czesnych konfliktach politycz- 
nych. Zdaniem reżysera — bę- 


bem  uwol- 
cyjicznego 


dzie to bowiem jego „najbar- 
dziej zaangażowany film" 

— Ameryka — mówi Anto- 
nioni — nie będzie tu pretek- 
stem, tłem akcji, tak jak Lon- 
dyn w „Powiększeniu”, Wy 


ANTONIONI 
0 ŻYCIU 
AMERYKI 


padki przedstawione w „Po- 
większeniw” mogłyby przecież 
rozgrywać się także w Paryżu 
czy Nowym Jorku. W motm 
amerykańskim filmie jest to 
nie do pomyślenia. 

Film ma być realizowany zu- 
pełnie innymi metodami niż 


dotychczasowe utwory  Anto- 
nioniego, opierając się w zna- 
cznej mierze na 1mprowizacj 
Wystąpią w nim zupełnie nie- 
mal nieznani aktorzy  amery- 
kańscy. Wiele scen zostanie 
nakręconym w Dolinie śmier- 
ci. 


— Powinienem byt rozpocząć 
realizację już w marcu — 
mówi reżyser — ale okazało się 
to niemożliwe i będę musiat 
pracować w upale dochodzą- 
cum do pięćdziesięciu stopni. 


Film jest kolorowy. Nazwis- 
ko włoskiego operatora nie 
Jest jeszcze znane, ponieważ 
stały współpracownik Antonio- 
niego, Carlo Di Palma, jest już 
zajęty. Reszta ekipy składa się 
wyłącznie z Amerykanów. Po- 
za tym ma to być film nie- 
mal zupełnie pozbawiony dia- 
logów. Reżyser nie chce ujaw- 
niać jego fabuły aż do osta- 
tecznego zaakceptowania sce- 
nariusza przez producentów. 


PIĘCDZIESIĘCIOLETNI 
LENFILM I MŁODZI 


Leningradzka wytwórnia Lenfilm obchodziła niedawno ju- 
bileusz pięćdziesięciolecia. Wśród publikacji poświęconych 
tej rocznicy zwraca uwagę wypowiedź reżysera Grigorija 
Kozincewa, związanego z wytwórnią od pierwszych lat jej 
aziałalności. 


— Wydaje mi się, że radziecką kinematografię wyróżnia 
przede wszystkim harmonijna współpraca twórców, przy 
olbrzymim zindywidualizowaniu ich osobowości artystycz- 
nych — mówi reżyser. — Starając się kontynuować naj- 
lepsze tradycje Lenfilmu, zacząłem przed dwoma laty kie- 
rować grupą młodych ludzi najrozmaitszych zawodów, któ- 
rzy pragnęli poświęcić się reżyserii filmowej i wykazali w 
tym kierunku niewątpliwe uzdolnienia. Muszę przyznać, 
że ani przez chwilę nie czułem się wśród nich jak mistrz, 
który przekazuje adeptom swoją wiedzę i rzemieślnicze do- 
świadczenie. 


Była to przyjacielska wymiana zdań wokół tego, co w 
sztuce prawdziwe, a co fałszywe, konfrontacja różnych s4- 
dów o twórczości artystycznej. Z 24 filmów znajdujących 
się w tej chwili na warsztacie Lenfilmu, 21 to prace mło- 
dych reżyserów, często debiutantów. Jestem przekonany, że 
wytwórnia będzie im zawdzięczać niejeden sukces. 


Komitet do Spraw Kinematografii przy Radzie Mi 
domości wykaz nowych filmów, których realizacja bądź się rozpoczęla, bądź 
rozpocznie się w najbliższym czasie, Znany operator Siergiej Urusiewski („Lecą 
żurawie”, „Niewysłany list") zadebiutuje jako reżyser filmem „Bieg inochodź- 
ca”. Michaił Kalik („Człowiek idzie za słońcem”) przystąpił do zdjęć filmu „Dzie- 
sięć razy o miłości”, w którym główne role grają: Marianna Wertyńska, Swiet- 
łana Swietliczna | Lew Krugłyj. Stanisław Rostocki przygotowuje film „Dożyje- 
my do poniedziałku”, poświęcony aktualnym problemom młodego pokolenia. 

Wóród adaptacji klasycznych dzieł literatury rosyjskiej, na pierwszy plan wy- 
bija się zapowiedziana przez Lwa Kulidżanowa ekranizacja „Zbrodni i kary” 
Młody reżyser Andriej Michałkow-Konczałowski („Pierwszy 
nauczyciel”) przystępuje do realizacji filmu „Szlacheckie gniazdo” wedlug powie- 
ści Turgieniewa. 


Dostojewskiego. 


RR podał do wia- 


PIERWSZY 


Śladem Johna Forda 
Claudia Cardinale 


CARDINALE FONDAi „LEONE 


Sergio Leone, twórca najbardziej kasowych spaghetti-westernów, ukończył 
w Hiszpanii realizację pierwszego prawdziwego” tilmu z Dzikiego Zachodu 
„Once Upon a Time... In the West”. Jest to historia budowy linii kolejowej 
w latach siedemdziesiątych ubiegłego stulecia. Film powtarza wątki słynnego 
lilmu Johna Forda „Żelazny koń" (1924). Zdjęcia kręcono w górach Sierra 
Nevada, przypominających krajobraz Arizony. Wybudowano blisko 10 kilo- 
metrów linii kolejowej, po której kursował pierwszy transkontynentalny 
ekspres. Koszty produkcji wyniosły 5 milionów dolarów. 

Główną rolę męską odtwarza Henry Fonda, a jedyną kobiecą — Claudia 
Cardinale, która gra dziewczynę lekkich obyczajów z Nowego Orleanu. Obok 
niej występują: Jason Robards, Charles Bronson, Gabriele Ferzetti, Robert 
Hossein i inni. 
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MURZYN-REŻYSER 


Krytyka francuska pisze z dużym 
uznaniem o filmie „La Permission" 
(Przepustka), który zrealizował we 
Francji młody Murzyn amerykański, 
Melvin Van Peebles. Debiut ten tym 
bardziej zasługuje na uwagę, że Van 
Peebles jest pierwszym czarnoskórym 
reżyserem amerykańskim. 

„Bezpośredniość i szczerość »Przepust- 
ki« — pisze Georges Charensol w „Les 
Nouvelles Litteraires” — wzrusza na: 
mimo że można tu znaleźć, jak w każ. 
dym zresztą debiucie, sporo usterek. 
Film opowiada dzieje krótkiego spotka- 
dwojga ludzi. Młody amerykański 
żołnierz, Murzyn z amerykańskiej bazy 
w okolicach Paryża, dostaje przepustkę 
do miasta. Chciałby poznać Paryż, 
przechadza się ulicami, czuje się tu 
jednak obco. Ale oto poznaje dziew- 
czynę, z którą wyjeżdża wkrótce na 
dwa dni do Normandii, nad morze. Te 
dwa cudowne dla obojga dni stanowi 
właściwie całą historię filmu. SĄ Ppo- 
traktowane w stylu  impresjonistycz- 
nym, obrazy powstają jakby z drob- 
nych, subtelnych pociągnięć pędzla ma- 
larza, 

w czasie, gdy film amerykański nie 
potrafi znaleźć równowagi między hol- 
lywoodzkim konformizmem a ekstra- 
wagancją nowojorskiej awangardy, mło- 
dy Murzyn — realizując film w Paryżu 
— daje filmowcom swej ojczyzny lek- 
cię skromności temat, 
mały budżet — i powstaje utwór bar- 
dzo ważki, Melvin Van Peebles, nie 
podnosząc głosu, mówi nam' bowiem 
więcej o mentalności amerykańskiego 
Murzyna niż wiele tzw. dzieł oskarży- 
cielskicn” — kończy recenzent. 

W rolach głównych wystąpili: Harry 
Baird i Nicole Berger. 


Jajnowszym mustealem Julie Anarews (na zdjęciu) jest „Darling Lilt", który realizuje mąż 
torki, Blake Edwards („Wielkt wyścig”). 


* 
y plebłscycie „Litieraturnej Gaziety”, w którym wzięło udział dziesięciu czołowych «*Vty- 
w filmowych, wytypowano najlepszych aktorów radzieckich roku 1967: zwyciężyli — Na- 
'żda Fiedosowa („Dziennikarz”) t Nikołaj Płotnikow („Twój współczesny”). 

* 


vytwórnia United Artists zapowiada realizację w rzymskich ateliers filmu „Przygody Ge- 
"da", opartego na jednej z powieści Conan Doyle'a, w reżyserit Jerzego Skolimowskiego. 


JEDNYM ZDANIEM 


ożyserzy Erazm Karamian i Stlepan Kierowkow, autorzy fłlmów o rewołucjoniicie Kamo, 
lizują w wytwórni Armenfilm „Wybuch po północy” — film o podziemnej działalności bol- 
wików w okupowanym przez Anglików Baku. 

+ 
rono śpiewających aktorów powiększył Robert Taylor, występując na scenie Las Vogas 
musicalu. 


* 
va zaproszenie Stowarzyszenia Filmowców Radzieckich bawił w Moskwie wybitny scena- 
ysta włoski Cesare Zavattini, 


łody czeski reżyser 
M:*r=« Bożan realizu- 

Je w Pradze film „ko- 
nor i sława”. Akcja rozgi 
wa się w średniowieczu, w 
okresie wojny trzydziesto- 


POPIS 
AKTORÓW 


Młody reżyser ame- 
rykański Mark Rydel 
dokonał swobodnej a- 
daptacji powieści D. H. 
Lawrence'a „The Fox" 
(Lis), W głównej ro- 


zajęcia realizowane są w 
starym warownym. czeskito 
zamku w Buzovicach, 


telegramy 


NOWY JORK. Inwazja festiwali filmowych ogarnia USA. Co- 
roczne imprezy odbywają się w następujących stach: Nowy 
Jork, San Francisco, Chicago, Boston, Filadelfia, San Antonio 
i Putney w stanie Vermont. 


MONACHIUM. Przeciwko ustawom wyjątkowym zaprotesto- 
wali właściciele kin, ogłaszając strajk ostrzegawczy. Wśród 
solidaryzujących się z nimi filmowców znaleźli się Senta Ber- 
ger, Peter i Ulrich Schamoni, Michael Verhoeven i wielu in- 
nych. 


LONDYN. Założona przez Beatlesów wytwórnia Apple Film 
Company zapowiada na przyszły rok 4 filmy, ale bez ich 
udziału jako aktorów. 


ANOUK AIMEE I INNI 


Partnerką Anouk Aimće w jej pierwszym filmie amerykańskim „The 
Model Shop” (Magazyn mód) jest młoda aktorka Alexandra Hay, Wy- 
lansowana przez Otto Premingera w filmie „Skidoo”. Hay należy do 


, Śladem Lolity 
Alexandra Hay 


typu aktorek idących śladem Sue Lyon („Lolita”) i Ewy Aulin („Can- 
dy"). „The Model Shop” reżyseruje Jacques Demy („Parasolki z Cher- 


bourga”). 


Partnerem Anouk Aimće będzie wkrótce James Coburn, z którym 
wystąpi w adaptacji głośnej powieści Simone de Beauvoir „Mandary- 
ni”, Następnie aktorka zagra wespół z Michaciem Yorkiem w reżyse- 
rowanym przez Josepha Stricka filmie, którego tytuł nie został jeszcze 
ustalony. 


letniej. Bohaterem jest u- 
bogi rycerz Rynda (Rudolt 
Hruśinsky). Bożan kreśli 

li wystąpiła bohaterka 

„Kto się bol Virginii i; 

Woolt?", Sandy Denn 

ła dowód wielkiego ta- 

+ TRZYDZIESTO- 

„Jako delikatna Gill, 

zakochana w swej star- 

OPANIA LETNIEJ 

dużej mierze przyczy- 

mia się do sukcesu dziw- 

filmu — pisze recenzent chce za wszelką cenę prze- 

„Films and Filming". — żyć wojnę, obawia się ryzy- 

Zresztą jej partnerzy są kować życiem nawet w 

więc dziwnego, że tej idei, waha się. hamietyzu- 

trochę niesamowitej 0- de! 

powieści o dwóch mło- 

rych życie wtargnął 

niespodziewanie męż- 

czyzna, przyglądamy się 

ogromnym napięciem”, 

Obok Sandy Dennis 
grają: Keir Dullea i An- 


HAMLET 
która jeszcze raz da 
szej przyjaciółce, Den- 
nego, ale fascynującego portret człowieka, który 
również doskonali. Nic imię  najszlacnetniejszej 
dych kobietach, w któ- 
mimo statycznej akcji z 
ne Heywood. 


lacz zwłok”, który nakręca na Barrandovie reżyser Juraj Hetz w oparciu o powieść La- 


YE pracownika praskiego krematorium w okresie hitleryzmu jest tematem filmu „Pa- 
disiava Fuksa. Akcja rozgrywa się w środowisku czesko-niemieckim. Bohater filmu, przez 


wiele lat cichy i pracowity człowiek, staje się wraz z dojściem Hitlera do władzy i zajęciem 
Czechosłowacji — faszystą, dumnym ze swego niemieckiego pochodzenia. Zatrudniony nadal 
w krematorium, ma teraz szansę awansu, o którym przedtem nie śmiat nawet marzyć. Ale 
jednocześnie musi zlikwidować członków swej najbliższej rodziny, która jest pochodzenia 
żydowskiego. Ich zwłoki wędrują do krematorium, którego kierownikiem jest teraz bohater 
filmu. Główną rolę odtwarza Rudolf Hrusinsky. 


„PALACZ 
ZWŁOK” 
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Koci Ogoru Zapniski 


KANE 


odczas wizyty w pracowni Urbańskiego, w kra- 
kowskim oddziale Studia Miniatur Filmowych, 
o której pisałem w poprzednim numerze, myśla- 
łem o plastyce i filmie, Związki filmu z plastyką 
są trudniej uchwytne niż związki z literaturą czy 
teatrem. 


Canudo traktował kino jako plastykę w ruchu. 
Teorie wizualizmu snuli Delluc, Germaine Dulac (wizualizm 
abstrakcyjny), Epstein, Faure (film jako architektura w ru- 
chu). I Balazs. Eisenstein mówił o malarskiej dramaturgii 
barwy w kinie, barwy oddzielonej od przedmiotu. Ale dopie- 
ro Arnheim, wskazując na podobne analogie, uczynił z nich 
narzędzie służące do określenia pewnych istotnych cech no- 
wej sztuki. Podkreślając graficzny charakter kadru filmowe- 
go (płaskość, ograniczenie ramą, czerń i biel), dowodził, w ja. 
ki sposób dla odbiorcy możliwe jest przyjęcie montażu, s 
ków obrazu kinowego w przestrzeni i czasie: dzięki właśnie 
graficzności kadru, obrazkowości, dzięki temu, że wiemy, iż 
mamy do czynienia nie tylko z wizerunkiem świata, ale tak- 
że z kompozycją plastyczną. 


W praktyce filmowej związki są liczniejsze. Czy tylko pry- 
mitywizm środków tak bardzo upodabnia niektóre filmy Me- 
liósa do płócien Celnika Rousseau? Czy tylko udział mala- 
rzy ekspresjonistów powołał do życia to wielkie płótno eks- 
presjonistyczne, jakim jest „Gabinet doktora Caligari” Wie- 
nego? Zresztą film od początków inspiruje się także bezpo- 
średnio malarstwem. Kiedyś Rembrandtem i jego światłocie- 
niem. Później malarstwem flamandzkim, nie tylko jego for- 
mami, lecz i treściami (np. „Zwyciężyły kobiety” Feydtra). 
Barokiem (sztuka Felliniego bywa barokowa nie tylko z na- 
zwy, np. jego kompozycje, poczynając od fontanny Trevi w 
„Słodkim życiu”). Impresjonizm w filmie ma całą historię 
(od Delluca po późnego Jeana Renoira). A dziś pop-art. 


W filmie zresztą, już nie drogą nawet adaptacji, zachodzi- 
ły podobne zjawiska, co w plastyce (abstrakcjonizm w „Ba- 
lecie mechanicznym” Legera, w filmach Chomette'a i Raya; 
surrealizm u Germaine Dulac i, zwłaszcza, u Bunuela współ- 
pracującego 2 Dalim). 


Film o sztuce, opowieści filmowe o sztuce plastycznej, to 
może moment największego zbliżenia między obu dziedzina- 
mi. Dalej jest tylko film animowany. 


Kiedyś, pisując o filmie animowanym i filmie fotograficz- 
nym, oddzielałem je ostro od siebie. Dziś nie byłbym tak te- 
go pewny. Istnieje granica, na której zacierają się różnice. 
Mówię o animowanym filmie fotograficznym i, na odwrót, 
o filmie plastycznym, gdy ten upodabnia się do filmu -foto- 
graficznego lub wchłania go w formie szczątkowych kadrów, 
jak choćby u Urbańskiego (Urbański włącza fotografię do 
filmu rysunkowego). Próbował jeszcze innego eksperymen- 
tu: w fotograficznym filmie o pasiece i pszczołach wryso- 
wywał wprost w kadry tóry lotów owadów, graficzne odpo- 
wiedniki brzęczenia pszczół, malarskie odpowiedniki zapa- 
chu miodu). 


Film animowany stanowi chyba to miejsce uprzywilejowa- 
ne, gdzie kino ściśle splata się ze sztuką plastyczną. Ale, mi- 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


mo pozorów, żadna ze stron nie traci autonomii. Najwyżej 
następuje czasem między nimi równowaga, Bo poza tym, 
każda ciągnie do siebie. Film to ruch, a ruch to zawsze wę- 
drówka od jakiegoś „początku” do jakiegoś „końca”. Tam 
zaś, gdzie to mamy, mamy życie. Choćby życie idei. 


Jak ciągle zagrożona jest plastyka w filmie animowanym! 
Grozi jej abstrakcyjny wywód lub czysta anegdota. W fi 
mie fotograficznym materia rzeczywistości stawia owym si- 
łom opór. W filmie animowanym, zbudowanym z elemen- 
tów, których istnienie jest względne, niepełne i „niematerial- 
ne”, tego oporu nie ma. A ruch w tym filmie nie wygląda 
mimo to mniej apodyktycznie. 


Film animowany jest więc, i chyba zawsze pozostanie, te- 
renem walki. Chociaż zdarza się, że nagle przebija tu prze- 
czucie jedności. Balazs cytuje pewną starą kreskówkę, którą 
i ja pamiętam, nazywała się „Kot Feliks”: „(...) Feliksowi 
urwał się ogon i gdzieś się zagubił. Kot długo głowi się jak 
sobie z tym poradzić. Pytanie to wyrasta z jego głowy w 
formie wielkiego znaku zapytania, sygnalizując :graficznie, 
co się w tej biednej, skołatanej głowie dzieje. Feliks obser- 
wuje przez jakiś czas piękny znak zapytania, po chwili na- 
mysłu chwyta go i przykłada sobie zamiast ogona”. 


+ wej, 
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Zerwanie zaręczyn 
Tadeusz Łomnicki 1 Barbara Brylska 


ATELIER W ŁODZI 
| WARSZAWSKA 
STARÓWKA 


NA PLANIE „PANA WOŁODYJOWSKIEGO” (5) 


Tuż po powrocie z Bieszczad 
wchodzimy do atelier Wytwórni 
Filmów Fabularnych w Łodzi. 
Po rześkim, górskim powietrzu, 
do jakiego przywykliśmy w cią- 
gu ostatnich miesięcy, panująca 
w hali potworna duchota — mi- 
mo bez przerwy pracujących 
wentylatorów — dosłownie zwala 
ż nóg. Spod stropu hali leje się 
na nas żar setek kilowatów. 
Przez pierwszych kilka dni snu- 
jemy się wśród dekoracji — apa- 
tyczni i otępiali, póki nasze or- 
ganizmy nie dostosują się do no- 
wych warunków. 

Nasze dekoracje to niska, skle- 
piona sala zamku kamienieckie- 
go, gdzie odbywają się narady 
wojenne dowództwa twierdzy; 
świetlica  fortalicji chreptiow- 
skiej oraz wnętrze tamtejszego 
domku państwa _Wołodyjow- 
skich; bawialnia i szereg poko- 
jów podwarszawskiego dworku 
Ketlinga. Z udziałem wszystkich 
aktorów pierwszoplanowych oraz. 
licznych epizodzistów i statystów 
realizowane są w tych dekora- 
cjach sceny bardzo różne w na- 
stroju i tempie. Obok żywioło- 
hałaśliwej sceny zabawy 
żołnierskiej w Chreptiowie, sce- 
na dystyngowanego, ale niemniej 
barwnego balu dworskiego u 
Ketlinga. To znów Luśnia śpie- 
wa tęskną, kresową balladę z 
muzyką Andrzeja Markowskie- 
go do słów Andrzeja Czekal- 
skiego, o obronie rubieży, o żół- 
nierskim czuwaniu, o wiernym 
bachmacie, o przeczuciu śmier- 
ci. . Następnego dnia Krzysia w 
scenie pełnej dramatycznego na- 
pięcia zrywa zaręczyny z Woło- 
dyjowskim. 


Dynamiczna scena nauki fech- 
tunku, jakiej w bawialni Ketlin- 


gowego dworku Wołodyjowski 
udziela  rozbrykanej Basi, to 
prawdziwie wirtuozerski popis 


Tadeusza Łomnickiego. Miesiące 
żmudnego treningu pod okiem 
wytrawnego szermierza Andrze- 
ja Piątkowskiego nie poszły na 
marne: Łomnicki błyskotliwie i 
z dużą swobodą wykonuje w 
jednym (!) długim ujęciu skom- 
plikowany układ  szermierczy, 
bardzo pomysłowo  zaprojekto- 
wany przez Piątkowskiego. Na 
koniec zdjęć atelierowych jesz- 
cze tragiczny finał obrony twier- 
dzy kamienieckiej: na wieść o 
kapitulacjj — wierny Ketling 
schodzi do podziemi, by wypeł- 
nić wspólnie z Wołodyjowskim 
ślubowanie i wysadzić zamek. 
Samo ślubowanie obu bohaterów 
zostało zrealizowane w kościele 
w Krzemienicy pod Łodzią. 
Zdjęcia atelierowe kończymy 
w połowie kwietnia i ekipa zo- 
staje przerzucona do Warszawy. 
Nasze obiekty zdjęciowe znajdu- 
ją się w ciągu Podwale — Bar- 
bakan — ulica Nowomiejska — 
część Rynku Staromiejskiego. 
Starówka, po niezbędnych retu- 
szach i zabiegach adaptacyjnyc 
stanowi znakomite tło dla barw- 
nych, pulsujących życiem scenek 
rodzajowych _ siedemnastowiecz- 
nej stolicy w dobie sejmy konwo- 
kacyjnego. Znowu aura jest z 
nami w zmowie; panuje iście 
letnia pogoda i ani deszcz, ani 
nawet większe zachmurzenia nie 
zakłócają naszych codziennych 
planów. Harujemy bez wytch- 
nienia: pierwszych statystów za- 
czyna się ubierać o czwartej ra- 


no, potem do późnego popołud- 
nia trwają zdjęcia, a wieczorem 
reżyser Jerzy Hoffman zbiera 
najbliższych współpracowników, 
bo trzeba jeszcze omówić nad- 
chodzący dzień zdjęciowy oraz 
— perspektywicznie — czekają- 
ce nas niebawem zdjęcia maso- 
we w dekoracji  chęcińskiej. 
Rzadko kiedy rozchodzimy się 
przed północą. 

Największego wysiłku wyma- 
gają ostatnie zdjęcia warszaw- 
skie w kościele św. Jacka, gdzie 


kręcimy pogrzeb  „hektora ka- 
mienieckiego” — pułkownika 
Michała Wołodyjowskiego. W 


prezbiterium, na tle gigantycz- 
nej ściany ze świec, wznosi się 
symboliczne „castrum  doloris”, 
na szczycie którego góruje trum- 
na z charakterystycznym dla 
epoki cześciokątnym portretem 
trumiennym. Tysiące rycerstwa 
zgromadziło się u stóp trumny, 
by uczestniczyć w obrządku ża- 
łobnym ku czci niepokonanego 
bohatera. Przez zbitą ciżbę prze- 
ciska się do katafalku hetman 
wielki koronny, Jan Sobieski, za 
nim posuwa się z chrząstem 
zbroi uskrzydlona chorągiew hu- 
sarska. Hetman klęka u podnó- 
ża castrum, po czym unosi wy- 
soko ponad głową złamaną sza- 
blę Małego Rycerza; jako odzew 
unosi się ku górze las szabel 
zgromadzonego rycerstwa. W 
przeddzień święta pierwszoma- 
jowego udaje nam się szczęśli- 
wie zakończyć zdjęcia w War- 
szawie. Teraz wiemy już na 
pewno, że przekroczyliśmy pół- 
metek. 


* 


Kształt plastyczny naszego fil- 
mu, jego wizualność, to bez 
wątpienia elementy 0 kapital- 
nym znaczeniu dla ogólnego wy- 
razu artystycznego utworu. Za- 
gadnienia te zainteresują 
pewne przyszłych widzów, zwró- 
ciliśmy się więc do operatora 
filmu, Jerzego Lipmana, z proś- 
bą o wypowiedź na ten temat: 

— Barwne filmy historyczne 
są na ogół w swej kompozy 
kolorycie czy światłocieniu, 
oparte na malarstwie charakte- 
rystycznym dla danego okresu 
historycznego. „Pan Wołodyjow- 
ski”, mimo że jest filmem hi- 
storycznym, został jednak w 
tych historycznych ramach po- 
traktowany dość współcześnie, 
dlatego opieranie jego kompozy- 
cji plastycznej wyłącznie na 
wzorcach _ malarskich _ byłoby 


Reżyser Wielki Koronny 
Jerzy Hoffman 


błędne. Zresztą, prawdę mówiąc, 
w naszym malarstwie. siedemna- 
stowiecznym nie znajdujemy 
zbyt wielkich walorów, które 
mogłyby stanowić punkt wyj- 
ścia. Malarstwo  cudzoziemskie 
tego okresu — włoskie czy fla- 
mandzkie — zupełnie nie nada- 
je się jako wzorzec, gdyż nasz 
film, realizowany w konwencji 
przygodowej, będzie bardzo pol- 
ski, wobec czego jego forma pla- 
styczna musi wydobyć te ele- 
menty na pierwszy plan. 


W epoce, w której osadzona 
jest akcja naszego filmu, istnia- 
ło i rozwijało się natomiast w 
Polsce malarstwo portretowe i 
tzw. „portrety trumienne”, co 
stało się dla nas podstawą do 
opracowania  załóżeń  kolory- 
stycznych kostiumu. Moim zda- 
niem, film o ściśle określonych 
założeniach malarskich może być 


realizowany jedynie w atelier, 
gdzie twórcy są samodzielnymi 
organizatorami materii, gdzie 
jormowaną materię podporzt 
kowują własnej wizji, gdzie 
można komponować z określoną 
myślą plastyczną. Takim filmem, 
według moich wyobrażeń, może 
być „Lalka”. 


„Pan Wołodyjowski” jest fil- 
mem w osiemdziesięciu procen- 
tach realizowanym w plenerze i 
naturalnych wnętrzach, odpada 
więc problem ściśle kontrolowa- 
i formowanej wizji; trzeba 
się podporządkować rzeczywi- 
stości. Sama natura narzuca ob- 
raz, który można zakomponować 
w dowolnej formie, dysponując 
elementami już istniejącymi 
Oczywiście, trzeba tę naturę od 
powiednio wybrać i zakompono- 
wać, podchodząc do procesu 
twórczego jak gdyby od odwrot 
nej strony, to znaczy opierając 
się na elementach już istniejq- 
cych. Moim zdaniem, jest to pro- 
ces o wiele trudniejszy. Przy 
tych założeniach  najważniejs 
jest jednorodność całego mate- 
riału, którą będzie można w pe!- 
ni ocenić dopiero po ostatec. 
nym zmontowaniu filmu. Dopie- 
ro wówczas będę mógł odpowi 


dzieć czy uzyskałem taki efekt, 
jaki chciałem uzyskać. 


Mając do współpracy operato- 
kostiumolo- 


rów, scenografów, 
gów i dekoratorów wnętrz, moż- 
na było założyć ogólne ramy 


plastyczne filmu, wychodząc od 
formy adaptacji, a więc od sce- 
nariusza. Uwzględniając jedno- 
cześnie elementy  reżyserskiej 
inscenizacji i linii dramatur- 
gicznej, można było wypracować 
sobie jakiś wzorzec ogólnych za- 
łożeń plastycznych. Biorąc da- 
lej pod uwagę, że to film patrio- 
tyczny, bardzo polski i w nie- 
małym stopniu , widowiskowy, 
doszliśmy do wniosku, że naj- 
słuszniej będzie posłużyć się for- 
mą realistyczną z drobnymi ele- 
mentami stylizacyjnymi, niezau- 
ważalnymi na pierwszy rzut oka. 

Wielka pstrokacizna i barw- 
ność ówczesnych kostiumów oraz 


Szturm 


przepych magnackich siedzib z 
pierwszej części filmu, mają być 
w jego częściach dalszych, roz- 
grywających się na Dzikich Po- 
lach, skontrastowane z formą 
plastyczną na wpół monochro- 
matyczną, opartą na szarościach 
i brązach, bardzo męską i suro- 
wą. W pierwszej części chcieli- 
śmy stworzyć obraz ówczesnej 
Polski i Warszawy, który byłby 
wizualnym ekwiwalentem szcze- 
gółowych i barwnych opisów 
Sienkiewicza. Ponieważ ta partia 
będzie w filmie stosunkowo 
krótka, dążyliśmy do pewnego 
przerysowania tych elementów 
dekoracyjnych, aby oddać całe 
ich bogactwo i przepych. 


Najważniejsza jest jednak 
skromność inscenizacji i odpo- 
wiadających jej środków, a prze- 
de wszystkim — oświetlenia, 
które nie może dominować w 
obrazie. W filmie barwnym, na 
przykład, panuje manierą naka- 
zująca odtwarzanie nocy w ko- 
lorycie niebieskim; jest to jak 
adyby naturalistyczne odtworze- 
nie nocy księżycowych w nie- 
dobrym guście. Ja — kontynu- 
ując poszukiwania wszczęte przy 
filmach czarno-białych — chcę 
odejść od tej konwencji, do cze- 


go skłoniły mnie efekty ekrano- 
we. Zdjęcia nocne, w których 
czuje się na ekranie sztuczność 
oświetlenia bez realistycznego je- 
go uzasadnienia, dekonspirują 
naszą pracę. Szukam więc spo- 
sobu mniej konwencjonalnego; 
wyobrażam sobie noc na ekranie 
w ugrach i monochromatycznej 
tonacji tła, przy zachowaniu 
drobnych elementów  kolory- 
stycznych na pierwszym planie. 
Oglądając zrealizowane materia- 
ły, przekonuję się, że obrana 
droga jest w zasadzie słuszna, 
gdyż dzięki stworzeniu odpo- 
wiedniego nastroju zbliżamy się 
do celu, jaki sobie założyliśmy. 


Nadal brak mam większego 
doświadczenia w realizacji du- 
żych filmów | widowiskowych. 


Brak przede wszystkim eksper- 
tów w tej dziedzinie i dlatego 
musimy w zasadzie ciągle eks- 


perymentować. Trzeba  olbrzy- 
miej rutyny i doświadczenia ca- 
łego zespołu, żeby zapanować nad 
scenami masowymi i _ batali- 
stycznymi, realizowanymi z u- 
działem licznych koni, jeźdźców, 
pirotechniki. Uczymy się tego 
wszystkiego w trakcie realizacji 
filmu. Stąd niewspółmiernie du- 
ży wysiłek całej ekipy, co wpły- 
wa na poważne wydłużenie cza- 
su realizacji. Brakuje nam fa- 
chowców od scen bitewnych. Te- 
go wszystkiego ludzie muszą się 
dopiero uczyć, muszą się uczyć 
być kaskaderami, szermierzami. 

Dotyczy to zresztą w równej, 
a może jeszcze większej mierze, 
aktorów pierwszoplanowych. Po- 
dziwiamy olbrzymi wysiłek, jaki 
Tadeusz Łomnicki włożył w czy- 
sto fizyczne opanowanie roli. 
Trening szermierczy i jeździecki 
rozpoczął przed rokiem i mimo 
osiągnięcia pełnej sprawności 
fizycznej, nie będzie go przery 
wał aż' do zakończenia zdję! 
Oczywiście bezpośrednią praca z 
aktorem | pierwszoplanowym, z 
pominięciem jego dublera, daje 
o wiele ciekawsze efekty. 


BOHDAN ZIÓŁKOWSKI 
Zdjęcia: ROMAN SUMIK 
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KINO 


Premiera drugiej c: 


ę ukazuje sceny z życia mło- 
lilmu  Vilgota  Sjómana | dzieży na prowincji, wresz 
„Ciekawa jestem — w ko- |cie stara się nadal szoko- 
lorze niebieskim” nie wy-|wać scenami erotycznymi 


wołała już takiej sensac 


jak część pierwsza, zwana 
żółtą (FILM, nr 50/67), Kry- 
tyka potraktowała film z 
dużą uwagą, jako dalszy 


tym razem interesując się 
szczególnie kwestią miłoś- 
ci lesbijskiej, Konstrukcja 
filmu jest jednak nieporów- | 


nanie mniej spójna i jedno- 

1 odnosi się nawet wra- 
|żenie, że Sjóman włączył 
do pierwszej części najlep- 
|sze sceny, w drugiej zaś 
7 ił w sposób niezbyt 
oryginalny całą resztę ma- 
teriału. 

Interesujący jest nato- 
|miast fakt, że tym razem 
cenzura nie zgłosiła żad- 
iąg r nych obiekcji, co dowodzi 
niektórymi aspektami że wersja żółta przełama. 
cia współczesnej Szwecji, |ła w dość poważnym stop- 
zrealizowanych z dużym |niu obowiązującą dotych- 
dziennikarskim i polemicz- | czas „barierę przyzwoitoś- 
nym nerwem. Druga część |ci”. Ale równocześnie no- 
porusza m. in. problem | we spory z cenzurą wywo- 
więziennictwa, w migaw- |łało wprowadzenie na 
kowej formie nawiązuje |ekrany półdokumentalnego 
też do problemów politycz- | filmu „Nazywają nas mod- 
nych poprzedniej części, |sami". Zastrzeżenia doty- 


Korespondencja 
własna 
ze Sztokholmu 


ciąg rozważań twórcy 


Bez pruderii 
„Nazywają nas modsami'” 


czyły sceny seksualnego 
stosunku dwojga długowło- 
sych osobników płci od- 
miennej. Scena ta miała 
jakoby zawierać materiał 
daleko drastyczniejszy niż 
analogiczne sceny_w_ fil- 
mach Sjómana. Do boju 
ruszyła tradycyjna (już od 
czasu kłopotów z filmem | 
|„4917) machina. Zasięgnię. 
|to opinii kilku komitetów 
|doradczych, które wypo- 
|wiedziały się za wyświet- 
JJ laniem filmu bez skrótów, 
|wychodząc z założenia, że 
stosunki seksualne stano- 
wią dziś integralny skład- 
|nik życia młodzieży; nie 
|ma więc powodu, by pru- 
deryjnie przymykać na to 
|oezy. I choć także tym ra- 
zem film ukazał się na 
FM ekranach bez skrótów, to 

| jednak nie obeszło się bez 
interwencji na  najwyż- 
| szym, rządowym szczeblu 


Bez sensacji 
„Ciekawa jestem — w kolorze niebieskim 


Z resztek materiału 


Coraz częstsze konflikty 
liberalnej opinii publicznej 
i artystycznej z zachowaw- 
czą cenzurą wywołały w 
ostatnich miesiącach sze- 


roką dyskusję w prasie i 
gdzie indziej.  Dyskutuje 
się poważnie możliwość 


w_ filmy 


nie ingerowania 
przeznaczone dla  doro- 
słych, przy czym Państwo- 
we Biuro Kinowe miałoby 
odtąd zajmować się wy- 
łącznie ustalaniem granie 
wieku widzów dla poszcze- 
gólnych filmów, jak rów- 
nież publiczną informacją 
o filmach dla dorostych, po- 
zwalającą pewnym grupom 


iekawa jestem — w kolorze niebieskim” 


społecznym uniknąć oglą- 
dania filmów  niewskaza- 
nych z rozmaitych wzglę- 
dów (religijnych, moral- 
nych, politycznych). Już w 
roku 1964, po premierze 
„491”, rząd zlecił minister- 
stwu' oświaty _ podjęcie 
wszechstronnych badań te- 
go problemu. Od tego czasu 
ukazało się wiele prac pe- 
dagogicznych i socjolo- 
gicznych, kierowanych i 
inspirowanych przez Dział 
Badań przy Szwedzkim In- 
stytycie Filmowym. W 
sprawozdaniu dla minister- 
stwa” oświaty odpowiedni 
fachowcy stwierdzili, że 
nie można dowieść bezpo- 
średniego wpływu wątpli- 
wych filmów na wzrost 
przestępczości czy chorób 
psychicznych. Sprawę tą 
poruszano także na zorga- 
nizowanym niedawno w 
Lund sympozjum, poświę- 


conym nowemu kinu skan- 
dynawskiemu. Ale problem 
„bariery przyzwoitości” po- 
zostaje wciąż otwarty. 


Kilm „Nazywają nas 
modsami” jest jednak in- 
teresujący także z innych 
względów. _ Zrealizowany 
bardzo ograniczonymi środ- 
kami przez dwóch studen- 
tów szkoły filmowej — 
Stefana Jarla i Jana Lind- 
qvista (jest to pierwszy 
pełny metraż produkcji 
szkoły) — podejmuje pro- 
blem równie istotny dziś 
dla Szwecji, jak dla Fran- 
cji czy NRF. Chodzi o mło- 
dzież rozczarowaną rezul- 
tatami „rządów dorosłych”, 
sfrustrowaną, pozbawioną 
ideałów i celów życiowych. 
W Szwecji konflikt ten 
trafia na szczególnie po- 
datny grunt; „mods” sta- 
nowią całkowite przeci 
wieństwo przeciętnego drob- 
nomieszczaństwa, w mia- 
rę solidnego, praktycznego, 
jałowego i bezmyślnego. 
Twórcy filmu starają się 
wykazać, że właśnie jego 
bezruch ukształtował spo- 
łeczeństwo rodzące sfru- 
strowaną młodzież. Ale 
wymowa filmu, przeplata- 
jącego pół dokumentalne 
scenki uliczne z dzienni- 
karskimi wywiadami przed 
kamerą, zwraca się w 
końcu przeciwko jego właś. 
ciwym bohaterom. Zarów- 
no bowiem anarchistyczni 
„mods”, jak i zbuntowani 
„provos” czy idealistyczni 
„hippies”, nie wychodzą 
poza samą choćby najbar- 


dziej gwałtowną krytykę 
społeczeństwa, w którym 
żyją. Ich konstruktywny 


program wydaje się zni- 
komy. 


Nie ulega jednak kwestii, 
że obydwa filmy Sjómana, 
film o modsach czy wresz- 
cie dwa interesujące filmy 
telewizyjne pisarza Jana 
Myrdala i operatora Rune 
Hassnera („Kombinator” i 
„Niosący pomoc” — o pomo- 
cy krajom nisko rozwinię- 
tym) — wychodzą naprze- 
ciw rosnącej fali zaangażo- 


wania  polityczno-społecz- 
nego najbardziej postępo- 
wych warstw  społeczeń- 


stwa. Przypominają o obo- 
wiązku walki z rasizmem, 
wojną, zacofaniem, nierów- 
nością społeczna i niespra- 
wiedliwością w każdej po- 
staci. Tezy „Niosącego po- 
moc” rozwinie zapewne w 
bardziej dojrzałej formie 
film „Made in Sweden” de- 
biutującego reżysera tea- 
tralnego Johana Bergestra- 
hle, który minionej zimy 
kręcił zdjęcia plenerowe w 
Pakistanie, Indiach i Bur- 
mie. 


Chociaż ta nowa fala ide- 
owego zaangażowania przy- 
biera niekiedy formy z po- 
litycznego punktu widzenia 
naiwne, nie sposób odmó- 
wić jej szczerej pasji i 
zdecydowanie humanistycz- 
nych tendencji. Jednocze- 
śnie sprzyja ona poszuki- 
waniom: twórcy wypraco- 
wują nowoczesne, reporta- 
żowe, blisko spokrewnione 
z telewizją formy narracji, 
bardziej przydatne dla ba- 
dania rzeczywistości i głęb- 
szej penetracji myśli i u- 
czuć współczesnego czło- 
wieka. 


ALEKSANDER 
KWIATKOWSKI 


Bez 
kompromisów 
Stany generalne 
kina 


Od naszego specjalnego wysłannika z Paryża 


„C'est un reveil” (Vo przebudzenie) — powtarzali 
paryżanie w dramatycznych dniach majowych, kiedy 
całą Francję objęły strajki, burzliwe demonstracje, 
wielotysięczne wiece. 


Przebudzili się także filmowcy. Sytuacja kinemato- 
grafii francuskiej nie była w ostatnim okresie najlep- 
sza. Nacisk komercjalizmu dawał się dotkliwie we 
znaki niemal wszystkim ambitniejszym filmowcom. 
Wiadomo np., że Alain Resnais musiał część swego 
filmu „Kocham cię, kocham cię” realizować w Belgii 
— ze względów oszczędnościowych. Godard, chociaż 
nie chciał, musiał kręcić swój film na taśmie koloro- 
wej, bo żądał tego dystrybutor. Zaczęły się mnożyć 
nieprawdopodobne zgoła współprodukcje, bo ułatwia- 
ło to zdobycie kapitałów i rynków zbytu; a współpro- 
dukcje decydowały o kosmopolitycznym charakterze 
kręconych filmów. W rezultacie — film francuski za- 
tracał coraz bardziej własne narodowe cechy, Kine- 
matografia zaczęła jednocześnie notować rosnący od- 
setek bezrobotnych, zwłaszcza wśród personelu tech- 
nicznego i pomocniczego, zatrudnionego w ateliers, 
które ziały coraz częściej pustką. 


I nagle — przebudzenie. Na przedmieściu Suresnes 
w północno-zachodniej części Paryża zwołano w tam- 
tejszym Ośrodku Kultury tzw. zebranie ogólne Zgro- 
madzenia Powszechnego Filmowców. Paryż był wte- 
dy pozbawiony środków komunikacji. Filmowcy przy- 
bywali jak i czym kto mógł. Wielu na piechotę. 


Zebranie zaczęło się o dziewiątej wieczorem i trwa- 
ło do piątej rano. Sala o kilku tysiącach miejsc była 


lecinćma Ss'insurge 


6tats gónóraux du cinóma 


Z poczuciem jedności i siły 
Kino buntuje się 


przepełniona. Wszędzie plakaty z wymownym ha- 
słem: „Cinóma- s'insurge” (Kino buntuje się) i z cha- 
rakterystycznym rysunkiem: zaciśnięta pięść — sym- 
bol gniewu i siły. Chyba po raz pierwszy w historii 
francuskiej kinematografii ludzie filmu poczuli się 
tak zjednoczeni. Pierwszy raz przedstawiciele wszyst- 
kich zawodów filmowych znaleźli się w jednej sali 
obrad: reżyserzy, operatorzy, aktorzy, asystenci, tech- 
nicy, działacze klubów, archiwiści, krytycy. Dysku- 
towano projekty uchwał i rezolucji, opracowane przez 
kilkanaście komisji specjalistycznych. Podniecenie 
| atmosfera improwizacji nie sprzyjały porządkowi 
i tempu obrad. Tym bardziej że projektów było kil- 
Kkanaście. niektóre mgliste, nieprecyzyjne lub zgoła 


utopijne. Np. projekt nr 7 domagał się bezpłatnego 
wstępu do kin (miało to być swoiste urzeczywistnie- 
nie jakiegoś „komunizmu filmowego”), przy jedno- 
czesnym opodatkowaniu ludności przez podwyższenie 
opłat telewizyjnych o 100 procent. Inne projekty, bar- 
dziej realistyczne, kładły z jednej strony nacisk na 
likwidację bezrobocia, z drugiej — na zapewnienie 
twórcom pełnej swobody twórczej poprzez ogranicze- 
nie dyktatury producentów i dystrybutorów. 


Jest przy tym niewątpliwe, że siłę wiodącą w ru- 
chu, którego celem jest odnowa francuskiego filmu, 
stanowi lewica. Trudno w chwili, gdy to piszę, okre- 
Ślić, które z przyjętych rezolucji i projcktów zostaną 
przedłożone władzom i kiedy staną się przedmiotem 
dyskusji w parlamencie, Nie ulega jednak wątpliwo- 
ści, że w organizacji wielu dziedzin tutejszego życia 
filmowego muszą zajść daleko idące zmiany. Tego 
domagają się dziś ludzie filmu'w całej Francji. 


Wśród licznych komisji Zgromadzenia Powszechne- 
go, działających w czasie dni majowych, dwie zasłu- 
gują na szczególną uwagę. Członkowie komisji reali- 
zatorskiej w liczbie około 20 osób utrwalili na taśmie 
cały przebieg wydarzeń majowych, tworząc doku- 
ment o wielkiej wadze historycznej. Natomiast ko- 
misja rozpowszechniania organizowała codziennie 
ponad 100 pokazów filmowych w objętych strajkiem 
zakładach pracy i uczelniach oraz dostarczała filmy 
telewizji. Na ekranach pojawiły się ponownie wszyst- 
kie rewolucyjne filmy Kisensteina, poczynając od 
„Pancernika Potiomkina”, a wśród najwybitniejszych 
dzieł zagranicznych autorów znalazł się także „Czło- 
wiek na torze” Munka. Przy okazji pokazano 25 fil- 
mów francuskich, które nie mogły dotychczas zna- 
leżć dystrybutorów. 


Strajkiem nie były objęte jedynie wielkie kina ko- 
mercyjne, których właściciele podwyższyli na własną 
rękę gaże swoim kinomechanikom. 
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22 CZERWCA 1908 


POD ZNAKIEM AUTORÓW 


W roku 1908 kino liczyło sobie trzynaście 
lat, Już trzynaście i aż trzynaście. Ten 
wiek młodzieńczy na pozór, ale jak na jar- 
marczną rozrywkę wcale poważny, skła- 
niał producentów filmowych do snucia re- 
fleksji o przyszłości wynalazku braci Lu- 
miere. I niezależnie od siebie panowie zaj- 
mujący się fabrykowaniem filmów we 
Francji, we Włoszech, w Anglii i w Sta- 
nach Zjednoczonych doszli zgodnie do te- 
go samego praktycznego wniosku: po to, 
by kino utrzymało się przy życiu, poddać 
je należy zabiegowi  uszlachetniającemu. 
Innymi słowy — uwolnić je spod szkodli- 
wych wpływów cyrku i odpustowych atrak- 
i oddać pod kuratelę ludzi teatru i li- 
teratury, Wtedy dopiero film stanie się 
sztuką. Sztuką przez duże S. 

Pod koniec lutego 1908 roku uczyniono 
pierwszy krok w tym kierunku. Z inicja- 
tywy bankiera Paula Lafitte'a utworzona 
została wytwórnia, której już sama nazwa 
określała nowe, programowe tendencje. 
Placówka produkcyjna legitymowała się 
jako Socićtć du Film d'Art — Towarzystwo 
Filmu Sztuki, czy lepiej w polskim prze- 
kładzie — filmu artystycznego. Lafitte na- 
wiązał stosunki z Akademią Francuską i 
z przodującym teatrem Paryża — Comedie 
Francaise, angażując do współpracy zna- 
nych pisarzy jako scenarzystów i znanych 
aktorów. 

Powstaniem Film d'Art poczuł się za- 
niepokojony niekoronowany władca fran- 
cuskiej kinematografii, Monsieur Charles 
Pathć. W oparciu o kapitały prywatnego 
banku rodziny Merzbachów, powołał do 
życia konkurencyjną placówkę. o najdłuż- 
szej chyba w historii filmu nazwie — So- 
cietć Cinóćmatographique des Auteurs et 
Gens de Lettres, po polsku — Spółka auto- 
rów i ludzi pióra, w skrócie SCAGL. No- 
wą firmę wpisano do rejestru handlowego 
miasta Paryża 22 czerwca 1908 roku — 
przed sześćdziesięciu laty. 

Całą operację przygotowało dwóch lu- 
dzi: popularny francuski dramaturg i po- 


„W huraganie życia” 
Stacia de Napierkowska 
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wieściopisarz, Pierre Decourcelles i finan- 
sista, baron Eugóne Gugenheim. Oni też 
zostali dyrektorami nowego przedsiębior 
stwa, a Charles Pathć zarezerwował dla 
siebie stanowisko prezesa rady nadzorczej. 
Jako kierownika artystycznego zaangażo- 
wano reżysera teatralnego i filmowego Al- 
berta Capellani, który przeszedł przez za- 
wodowe przeszkolenie u  mistrza-naturali- 
sty Andrć Antoine'a w jego Thćdtre Libre, 

Program SCAGL sformułował Pierre De- 
courcelles w jednym z wywiadów praso- 
wych. „Naszą siłą są nasi autorzy — mówił, 
— Najwięksi spośród zmarłych sąsiadują 
z najwybitniejszymi spośród żyjących. Nie 
wszyscy są członkami Akademii (lekki to 
prztyczek pod adresem „Filmu d'Art” — 
J.T.), ale obdarzeni są takim samym talet 
tem jak Akademicy, a to przecież najwa. 
niejsze, Ilu ich jest? Policzyć trudno, ale 
można podać _ orientacyjną liczbę 300, 
Wszystko to pisarze przodujący t najbar- 
dziej znani”. 

Decourcelles pochwalił się również, że w 
"incennes pod Paryżem zbudowano pięk- 
ną halę zdjęciową, w której można będzie 
produkować jednocześnie cztery filmy, a 
gdy słońce schowa się za chmury, światła 
sztucznego (nowość w owych czasach) do- 
starczą potężne lampy rtęciowe, Albert Ca- 
pellani zaangażował reprezentacyjną ekipę 
aktorską, opierając się głównie na zespole 
z Thćatre Libre, Znalazły się również na 
afiszach reklamujących filmy SCAGL, na- 
zwiska znane z music-hallu, jak Mistin- 
guette czy Tróville, A jedną z gwiazd no- 
wej firmy została szesnastoletnia tancerka, 
primabalerina z Opóra Comique — Stacia 
de Napierkowska. 


Medemoiselle  Napierkowska pochodziła 
z polskiej rodziny  emigranckiej i swoje 
imię pisała specjalnie przez „c”, po to, by 


Francuzi wymawiali je prawidłowo, Była 
ładna, dobrze się ruszała i miała dużo mło- 
dzieńczego wdzięku. A brak talentu aktor- 
skiego nie przeszkadzał jej w owych he- 
roicznych czasach występować w poważ- 
nych, dramatycznych rolach. 'W latach 
1908—1909 zagrała ról takich cały legion. 
Lista jej kreacji jest bardzo długa, a sa- 
mo wyliczenie imion i nazwisk bohaterek, 
które odtwarzała na ekranie, przyprawić mo- 
że o zawrót głowy. Napierkowska była ko- 
lejno — Beatryczą Cenci, Salome, Izoldą, 
Lukrecja Borgią, Semiramidą,  Messaliną, 
Moną Lizą, Manon Lescault i Esmeraldą z 
„Dzwonnika z Notre Dame" Victora Hugo. 

W roku 1912 Napierkowska zajmuje ho- 
norowe miejsce wśród gwiazd wytwórni 
Pathć. Najlepiej świadczy o tym fakt, że 
zostaje wysłana w podróż reklamową do 
Hiszpanii, jako towarzyszka arcypopular- 
nego Maxa Lindera. W latach 1915—1916 
gra we włoskich filmach. W roku 1917 kt 
bieta-reżyser Germaine Dulac powierza jej 
tytułową rolę w dramacie „Venus Vic- 
trix”, wyświetlanym pod bardziej „straw- 
nym” dla publiczności tytułem „W hura- 
ganie życia”. W roku 1920 Napierkowska 
występuje jako Antinea w „Atlantydzie” 
reżyserii Jacques Feydera. Był to jej ostat- 
ni triumf ekranowy. Później słuch o niej 
zaginął. Zapomniano o „mlle Stacia”, tak 
jak zapomniano o wytwórni SCAGL, która 
Sszczyciła się trzystu znakomitymi autora- 
mi. 


„KOBIETA JEST KOBIETĄ" (Francja). 
Godard chodzi własnymi drógami t dla 
osiągnięcia kolejnego celu nie krępuje się 
żadnymi rzekomymi „regułami gramatycz- 
nymi”. 


„SCHODY DO NIEBA” (ZSRR), Litwa, rok 
1948. Film odważny, nie zapominający hi- 
storii, sztucznie nie Tozpraszujący cieni. 


„FILM Z CZARUJĄCĄ DZIEWCZYNĄ” 
(Rumunia). Dla dorosłych — barwna | 


Nasi — , 
recenzenci 
pisali. 


wdzięczna opowiastka rozrywkowa, dla 
maturzystek — mądra przestroga. 


SANJURO, SAMURAJ ZNIKĄD” (Japo- 
nia). Dzieło mistrza, które przemawia je- 
dynie formą, jak zawsze u Kurosawy — 
doskonałą 


„BITWA O ALGIER" (Włochy — Algie- 
rid) Pontecorvo występuje tu w podwój- 
nej roli, polityka i moralisty. 


„GIULIETTA 1 DUCHY" (Włochy). Popis 
zuchwałej wyobraźni 1 groteskowej fan- 
lazji na tematy erotyczne jest tu znacznie 
ciekawszy od refleksji o normach świato- 
poglądowych, tlumiących swobodne życie 
Jednostki 


„WOJNA I POKÓJ — ROK 1812" (ZSRR). 
Bondarczuk prezentuje swój wybitny ta- 
lent batalsty, 


„HATARI” (USA). W świecie Hawksa nie 
ma miejsca dla ludzi słabych, nie umieją- 
cych wałczyć z przeciwnościami losu. Obo- 
wiązują prawa przyjaźni i solidarności. 


TPaure Radakforze! 
C onentuię, dotychczas bilety do kina 

panoramicznego kosztowały: I miej- 
Ostatnio wybrałem się do łódzkiego kina 
„Wolność na film „Przystanek autobuso- 
wy”. I stwierdziłem, że bilety kosztują od- 
powiednio: 22 złote i 18 złotych. Film nie 
był na taśmie 70 mm i nie trwał dłużej 
niż około półtorej godziny. Indagowana 
ceny zostały ustalone według odgórnego 
zarządzenia, ponieważ film zaliczono do 
kategorii tzw. tllmów specjalnych. 
Dowiedziałem się, że pojawiło się na 
ekranach już kilka takich właśnie „filmów 
specjalnych”. M. in. „Do widzenia Char- 
lie”, „Bohaterowie Telemarku”, „Twardzi 
ludzie”. 


Mam więc pytanie: co to za nowa ka- 
tegoria filmów i kto do niej poszczegól- 
ne filmu kwalifikuje? Sam byłem już na 
dwu takich filmach i muszą powiedzieć, 
że nie specjalnego w nich nie zauważy- 
łem. Przeciwnie. Taki np. „Przystanek 
autobusowy” *okazał się pozycją mierną: — 
tak że nic nie usprawiedliwia tak wyso- 
klej ceny. Czy tu czasem nie nabija się 
widza w butelkę? 

Mam i inną sprawę, Chodzi o krajowe 
kopie filmów kolorowych ż zagranicy. Po- 
wiedzmy sobie szczerze, że Łódzkie Za- 
kłady Wytwórcze Kopii Filmowych strasz- 
nie te barwne filmy knocą, kopiując je 
na taśmę ORWO. Co z tego wychodzi, 
można się przekonać, oglądając m. in, 
„Przystanek autobusowy”, „Na pomoc!”, 
„Rzekę bez powrotu”, „Hatari i 


Myślę, że ŁZWKE wreszcie powinny wy- 
powiedzieć się w tej sprawie. Bo jak do- 
tąd milczą — mimo że ta afera z barwą 
była już wielokrotnie poruszana ! ne łamach 
prasy, m. in. w FILMIE. (Czyżby tej fir- 
my nie obowiązywała zasada, że na kry- 
tykę prasową trzeba odpowiadać? 


SŁAWOMIR GOSŁAWSKI 
Łódź 


MIŁOSNE 
KŁOPOTY 


(Striapucha) 


Marian Marzyński. Zdjęcia 
ni Staśkiewicz, Produkcja 
twórnia_Filrhów Dokumentalnych 
w Warszawie — 1967. Reportaż o 
pracy wojskowej kom 
wej. 

lub 
„Rzym za Nerona”. Scenarius 
Antoni Marianowicz | Eryk Lipiń- 
ski. Reżyseria: Alina Kotowska 
Zdjęcia: Wacław Fedak, Muzyka: 
Zolia  Stanczew. Opracowanie 
piosenek: Jerzy _ Matuszkiewicz. 
Opracowanie plastyczne | kiero! 
nictwo artystyczne: Eryk Lipiń- 
ski. Produkcja: Se-Ma-For w Ło- 
dzi— 1967. Barwny film rysun- 
kowy z cyklu „Przygody Otka”. 


Scenariusz: Anatolij Sofronow 
Reżyseria: Edmond Kieosajan 


Scenariusz: Harry Ju- 
lian Fink, Oscar Saul i 
Sam Peckinpah 


Zdjęcia: Fiodor Dobronrawow 


Reżyseria: Sam Pec- 


p Muzyka: Boris Mokrousow 
kinpah 


Wykonawcy: Pawlina — Swiet- 
łana Swietliczna, Galina Sachno 
— Ludmiła Chitiajewa, Serafim 
Czajka — Georgij Jumatow, Stie- 


Zdjęcia: Sam Leavitt 


Muzyka: Daniele Am- 


pan Kazaniec — Iwan _Sawkin, 

ANIA Warwara — Inna Czurikowa, dziać 
pa dek Śliwa — Konstantin Sórokin, 
EP ry Taisja — Ludmiła  Marczenko, 


E Pszczółka — Władimir Wysocki, 
ZMR: MAJOR DUNDEE | Se tedtić katawst 


Richard Harris, porucz- 


nik Graham — Jim Hut- Reżyseria polskiej wersji jęży- 

ton, Samuel Potts — Ja- (tytuł oryginalny) kowej: Henryka Biedrzycka 

mes Coburn, Tim Ryan r 5 

— Michael Anderson jr., Barwny, szerokoekranowy western Sama Peckin- EE MOSFEILM (ZSRR) 

KS gantiako ut gą  Paha, reżysera pochodzenia indiańskiego, uważa- Ę; 

mez -5 "Mario Adori, nego za odnowiciela tego gatunku filmowego. + 

Aesop — Brock Peters, Akcja rozgrywa się w latach 1864—1865, w okresie 

O. W. Hadley — War: wojny secesyjnej. Barwna komedia liryczna, zrea. 

ren Oates, sierżant Chil- a: lizowana według cieszącego się 

lum — Ben Johnson, olbrzymim powodzeniem w ZSRR 

Sierra Charriba — Mi- wodewilu Anatola Sotronowa 

chael Pate, charka”. Przyjemne melodie 
UWAGA! Film jest wyświetlany bez dodatku I udział popularnych aktorów 

Produkcja: Jerry Bres- krótkometrażowego. sprawiły, że film odniósł rów- 

ler (USA) — 1965. nież wielki sukces, 


ZBRODNIA BEZ PRZEDAWNIENIA 


(Der Mord, der nie verjiihrt) Dziewięciu 
Scenariusz: Friedrich Karl Raul, Walter Jupć | 
wolfężag Ludoret 
Reżyseria: Wolfgang Luderer 
Zdjęcia: Oto Hanisch 


Wykonawcy: Jórns — Walter Jupć, Pabst — 
Horst Drinda, Runge — Jochen Thomas, Liepmann 


— Rol Romer, Vogel — Gerhard Rachold, koman- wybitny —8 gobry z4 słaby = 

dor Pflugk-Hartung — Hannjo Hasse, kapitan b.dobry  —5 dyskusyjny —3 zły -i 

Pflugk-Hartung — Helmut Schreiber, Sćhregel — 

Wolfgang Sassc, Bassler — Ians-Jlarmut Kriiger, 

Kurtzig — Horst Friedrich, Hoffmann — Adolf" ZĘ zj 

Peter Hottmann, Lautenberg — Klaus-Peter Thiele, ŚlE [| 4|% |” 
Yi msen = Herbert Kóter, Deepenthal — Kurf JEJKIKIEJCAEJ B 

Steingraf, Borostein — Wolfgang Greese, Przewod- p 3/33 83/8 
niczący — Norbert Christian, Obrońca — Horst CU 8|8)8|8/5|5i5|5|3 

Schulze, Prokurator generalny — Siegfried Weiss FAEICIEJKIERCIE 
Anna Blliger — Helga Labudda, Wegmann -- Hans- R u|S|R| M EJ 

Hardt-Hardtloff, Ruch — Manired Borges. jlń|- śjójśjd s| -| 
Reżyseria polskiej wersji językowej: Romuald SD | RO U Jaoża LA 


Drobaczyński, 


Sanjuro — samuraj 


Produkcja: DEFA (NRD): — 1968. A 5j4|4|5|6|4|6|4|4 
H żal k 
Dodatek: „Kreski i kropki”. Reży- ECK GAR KE © 
Fabularyzowana, ale starająca się zachować | serla: Władysław Nehrebecki, Zdję- zz: AI 
wierność autentycznym taktom, relacja o procesie | cla: Zdzisław Poznański, Muzyka: | 
wytoczonym w 1929 roku redaktorowi gazety „Das Adam Kaczyński. Produkcja: Studio Giulietta i duchy 4/6|5)/4 4|5|4)5 
Tagebuch”, za rzekome zniesławienie prokuratora | Filmów Rysunkowych w _ Bielsku- ILAN AE a | zł) |sEB 
prowadzącego przed dziesięciu laty śledztwo w Białej — 1967. Barwny film wycinan- | 
sprawie zamordowania wybitnych rewolucjonistów | kowy. Mój przyjaciel delfin | 4 
— Róży Luksemburg i Karola Liebknechta. 
= = Eskadra czuwa 4 
Scenariusz (wedlug powieści Alberta Simonin „Grisbi |—— 
or not Griabi”): Georges Lautner, Albert Slmonin Synowie Katie Ą 
TESTAMENT i Michel Audiard Elder 
Reżyseria: Georges Lautner == | E 
Zajęcia: Maurice Fellous ANA R 


GANGSTERA Wykonawcy? Fernanii Naudin — Lino Ventura, Raoul SSE 


Yolfoni — Bernard Blier, mecenas Folage — Francis 

Blanche, Jean — Robert Dalban, Pascal — Venantino Noc bez końca 

Venantini, Patricia — Sabine Sinjen, Antoine — Clau- 

(Les Tontons tlingueurs) de Rich, jego ojciec — Pierre Dertin, ,Meksykanin” Te > 
— Jacques Dumesnii, Paul — Jean Lefebvre, Toma- Tango 

te — Charles Regnier, Theo — Horst Frank, Bastien — dla niedźwiedzia 

Mac Rooney, Freddy — Henri Cogan, Vincent — Geor- 8 

Dodatek: „Sukces” (The Top). | ges Nojaroff. EFIĘ 

Scenariusz, realizacja 1 oprawa Reżyseria polskiej wersji językowej: Jerzy Twar- anowie, 

plastyczna: Teru (lamy Mura: |  ageżki * : AGE zj « kompleksami 


Ej, TK IA ĄCE Produkcja: S.N.E.G., Ultra, Corona (Francja-Włochy. |"—77777—%—%— + 
dukcja: Murakami-Wolf Films | NRF) — 1963. Ą AIG 5 
(USA) — 105. Barwna groteska * 
rysunkowa. zabawna ilustracja Komedia kryminalna. Szer potężnego gangu na lożu —-—-—-———— -| 
metod, przy pomocy których lu- śmierci przekazuje swoje królestwo oraz opiekę nad Czarodziejska 3 Ę: 
dzie dochodzą do sukcesów. córką wypróbowanemu przyjacielowi, co temu ostat- Iampa Alladyna | 2 

niemu przysparza sporo różnych kłopotów. | Lesz 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne | Filmowe. 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 41-50-19. Cena 


naczelny), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Ewa 'roe- ER: 
plitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. Puławska Gl. 

Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub. w. 116. Centrala — 44-40-31 
1 41-10-32, Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — w. 113, dział za- 
graniczny — w. 115, dział graticzny — w. 112. 


meraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
109,20; rocznie — 218,40. Przedplaty na prenumeratę przyj- 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-6-100024, Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralaa Agencja ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Su- chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
mik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mostilm (ZSRR), Defa Film na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
(NRD4, „Cine-Tele-Revue” (Belgia), „Cinemonde”, Unifrance Film TYGODNIK Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul, Miedziana 11 
(Francja), Metro-Goldwyn-Mayer, Paramount (USA), Galatea, Lux Numer oddano do druku 15.V1.1968 r. 
Vides (Włochy), UPI, archiwum. Nakład 150000 egz. 
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Film polski i widowiskowy 


„PAN WOŁODYJOWSKI” 


Nasz stały korespondent towarzyszy ekipie „Pana Wołodyjow- 
skiego”. Kolejny reportaż z realizacji filmu reż. Jerzego Hoff- 
mana zamieszczamy na str. 10—11. 


Pogrzeb „Hektora Kamienieckiego” 


W Ketlingowym dworku 
(Basia — Magdalena Zawadzka) 


